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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychudzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szkińskiej.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7,
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

— '* -
Prenumerata przyjmuje się od d. ]-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k.. za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, to k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luieranska Nr. 6. lei. 914 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, i-i Citć de Trevise; w warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkmska 35‘

OD A D M I N I S T R A C Y I .  Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego'4 przeniesione zostały na ulicę 
Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.
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DE

A  d e  L u z e  e t  / l i s .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro

pejskich domów.
KIJÓW, Mikoiajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. A3

E y ^ y s tu je  od 1878 r .
FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I. Andrzejewskiego
Biuro, Terakoty Fabryka

Kreszczatik 16 wazy Kiryłowska 64  
tel. 810. opłotki tel. 2199.

Przedsiębiorstwo buduwy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory.

PE N S Y A  U C ZN IO W S K A  w  KR AK O W IE.
Od września b. r. umieścimy syna naszego, 16-letniego gimnazistę, w Kra

kowie u W. P. Elżbiety z Holland‘ów-Udryckiej, ul. Łobzowska Nr -1
Znając p. Udrycką, osobiście i przez drugich, umieszczamy tam syna z za

ufaniem, że ladzie miał opiekę sumienną i troskliwą, a rozsądność osoby, któ 
ra, oprócz zalet osobistych, ma, jako Angielka, narodowe zalety porządku i ści
słości, a także dbałośó o higieniczne warunki, czego dowodzi znane już nam 
przygotowane dla uczniów: mieszkanie słoneczne, suche, czyste, z łazienką i t. d.

Gdy jednak p. Udrycka czyni otwarcie pensyi zależnem od zgłoszenia się 
jeszcze 3 do 4 chłopców, podajemy, jako pośrednio interesowani, adres jej do 
wiadomości rodziców, którzyby szukali dla synów' umieszczenia w Krakowie.

K S A W E R O W IE  K R A S IC C Y
R199— 3— 3 Z Chołoniowa, pod Horochowem, na Wołyniu.

Banku Ruskiego dla Handlu Zewnętrznego
Oznajmia, że wymiana wydanych przez Bank czasowych kwitów 5°/0 ro

syjskiej pożyczki 1906 r., na czasowre świadectwa tejże pożyczki, odbywa się 
w Banku od g. 10-ej do 2 ej. . A540—2— 1

■ ,  z pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gineko-
I P a n i n a  logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- U C j L I I I t / a  skim Bu|warze Nr. 4; teief Nr |394

P r z y  le c z n ic y  s ta le  
p o ło g o w a .

m ie s z k a  l e k a r z  i f e lc z e r k a -
A437-20-9

O r g a n iz a to r o w ie  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  G im n a s ty c z n e g o  
w  K ijo w ie  udzielają wszelkich informacyi życzącym zapisać się na człon
ków' T-wa w mieszkaniu W-go Przeździeckiego, Kreszczatik 41 m. 9, od go

dziny 10 rano do 4-ej pp., codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel.

O D E S K I LIIWAN DLA CHORYCH w  D O M U .
Leczenie limanem praktykuje się przy reumat., skrof., angiel. chorób, ko

biecych chorob. chorob. skóry, kości i t. d.
Zam.enia wanny limanowe o każdej porze roku. Produkt, dla wanien w 

domu sól i jodo-bromowy ług (specjalnie dla wanien przygotowane według 
sposobów, przyjętych w Kreuznach, Rejchenhall, Kroaziku), błoto, ropa, morska 
woda. Sól dla przygotowania morskiej wody morza Czarnego, dla wanien wy
syła się wszędzie. Zamówienia, wszelkie informacye i cenniki w kantorze 
Sucho-Dalnickieg"o zakłady. Odesa, Kiszeljewska Nr 78. A544-5-1

ą
4

P j i l m i * *  Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
r O i ę Q f l  morskie wr B.ltyku. Zakład rozszerzony przez 
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W  Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od ll-c j do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
morza. A417Świteź,

f<
p
I

14-yO b. m.
Na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii

Letnich

Zabawa lla dzieci i młodzieży,
w Anosowskim (Konicndanckim) parku na Pie- 
czcrsku naprzeciw V-go gimnazym. Od godz. 

3—9-ej wiccz.
Program: Gry towarzyskie i sportowe. Kon

kursy z nagrodami, la ń cc. Orkiestra. Bufet 
płatny.

Bilety sprzedają się w Biurze Towarzystwa 
(Tercszcżcnkowska 11 m. 3): w księgarni Wła
dysława Idzikowskiego, K. Szepc’go i przy wej
ściu w dzień zabawy od godz. 12-ej.

Cena biletu 50 kop.
Bilety, wzięte na 7-my b. in„ są ważne.

„PRZEZORNOŚĆ”
Biuro głównej agentury od 4-go ma

ja zostało przeniesione na W. Podwal- 
ną Nr 29. A516-6-3

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorob ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25

Dwa dokumenty.
Jest to chyba stara prawda, że dla 

oceny ruchu politycznego nie dość jest 
poznać go ze strony formalnej, nie 
dość wystudyować odnośny program, 
trzeba jeszcze zrozumieć jego psycholo
gię, uprzytomnić sobie pobudki naj
głębsze i cele nieraz ukryte po za pro
gramem, zmierzyć etyczną wysokość 
aspiracyi i uczuć...

Nie jest to rzeczą łatwą, ale baczny 
obserwator zawsze znaleść może cen
ne psychologiczne dokumenty w całym 
szeregu enuncyacyi.

Mamy przed sobą dwa takie doku
menty rzucające wymowne światło na 
psychologię obecnych stronnictw poli
tycznych.

Jednym z nich jest broszurka pana 
Nowotorżskiego, wydana w języku 
rosyjskim w Moskwie p. t.: „Socyaliza- 
cya ziemi“ (1905 r,). Autor jako czło
wiek bardzo „postępowy", jest natural
nie za wywłaszczeniem ziemi i wszel
kich przeciwników podobnego załatwie
nia kwestyi agrarnej uważa poprostu 
za „czarną secinę“ .

Posłuchajmy niektórych szczegółów 
jego projektu:

A D M IN IS T  iTACYA

„Dziennika Kijowskiego’
podaje do wiadomości, że 

w Żytomierzu pp.
C Brzostowski i S- Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

„Co się zaś tyczy właścicieli ziem
skich, to można przyznać im prawo 
do wynagrodzenia w formie stałej pen
syi, wypłacanej z. kasy rządowej. Ko
rzystać z tej pensyi mogliby oni aż do 
czasu wyszukania innego źródła za
robkowania. Lecz, żeby perspektywa 
stałego utrzymywania się na koszt pań
stwa nie była dla nich zbyt powabną, 
należy wyznaczyć im bardzo nie wielką 
pensyę i oprócz tego na cały czas ko
rzystania z niej pozbawić ich prawa 
wyborczego, jako osoby, korzystające z 
dobroczgnnści publicznej.

A więc pozbawienie praw polity
cznych grozi „obszarnikom11 za to tyl
ko, "że, wyzuci ze swej własności, nie 
będą mieli co jeść. Autor projektu 
nie rozwija dalej swej myśli, udyby 
jednak był konsekwentny, musiałby 
dodać, że osoby, sprzeciwiające się wy
właszczaniu, nie będą sądzone zwy
kłym, lecz co najmniej wojennym są
dem, że miejscowości, w których uja
wni się opór przeciw wywłaszczaniu, 
będą ogłoszone w stanie ochrony wzmo
cnionej itp. Wszystko to byłoby dal
szym konsekwentny m rozwinięciem 
projektu.

Takie pepospektywy otwierają się 
przed projektem, przejętym duchem 
szczerego demokratyzmu w stylu Je- 
mielki Pugaczowa i Stieńki Razina. 
W  takiej formie ma być urzeczywi
stniony jeden z etapów, mających zbli
żyć świat do tryumfu prawdy i spra
wiedliwości społecznej.

Tak odpowiedź na zagadnienia życia 
ujawnia nieraz, iż poza szumnym 
programem „postępowym11 ukrywa się 
brak elementarnej kultury polity 
tycznej.

Drugiego, nie mniej wymownego do
kumentu politycznego, dostarcza nam 
ideologia kadecka w formie drugiego 
listu Polaka — p. N. 0. do przedosta
tniego numeru nieistniejącego już dziś 
urzędowego organu kadetów kjjow 
skich.

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 p o k o i, wanna, elektryczne oświe
tlenie. O warunkach można się do
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki
jowskiego" (Prorezna 9), o g. 12— 4.

Nie będę poruszał treści całego tego 
listu, operuje on bowiem argumentami 
tego samego gatunku, co i pierwszy 
występ p. N. O. Chodzi mi o co in
nego.

Omawiając rezultat ostatnich wybo
rów, wyraża p. N. 0. zdanie, że nacyo- 
naliści otrzymali swe mandaty tylko 
dzięki oryginalnej ordynacyi wybor
czej.

„Gdyby jednak było inaczej, gdyby 
nad narodem polskim zawisł naprawdę 
mrok nacyonalizmu, to nie wątpię, że 
jedynem wyjściem z Tej sytuacyi byłoby 
czasowe pozbawienie naszego narodu 
praw samorządu kulturalribgu, albowiem 
szowinizm, rozwinięty na gruncie auto
nomii, może, jak świadczy o tern przy
kład zachodniej Europy, doprowadzić 
do bardzo smutnych wyników".

List ten przytaczamy z dwutygodnio- 
wem opóźnieniem nie z braku miejsca 
lub uwagi. Czekaliśmy protestu z 
szeregów kadeckich. Znaleźli się prze
cież obrońcy p. Wróblewskiego, czyż 
nie znalazłby się ktoś, ktoby zechciał 
bronić programu stronnictwa, na które 
rzuciła ponury cień enuncyacya w u- 
rzędowym organie tegoż stronnictwa. 
Wszak „qui tacet, consentire videtur‘\., 
Ale w obozie kadetów, zarówno ro
syjskich jak i polskich, panowało mil
czenie...

Później dowiedzieliśmy się o uchwa
łach trzeciego zjazdu stronnictwa K .-D , 
o pierwszych krokach kadetów w 
Izbie, świadczących wymownie o tem, 
źe w sprawie autonomii ideologia ka
decka stacza się po pochyłości logi
cznej ku temu stanowisku, które zajął 
p. N. O. w „Rieczi".

Tak jest!
Tak zrozumiał mowę p. Rodiczewa 

Pantielejew, takież wnioski poczyniła 
opinia polska.

Trudno nam jednak uwierzyć w to, 
aby psychologia p. N. 0. była psycho
logią stronnictwa polskich kadetów. O 
to ich jeszcze nie podejrzewamy 
V*Tprawdzie, sceptycy twierdzą, że stron

Przegląd literacki.

i i i .

Kobiety-poetki. —  Pieśni niepodległe.

Nikt inny, tylko H. Balzac, powia
dał o pani George Sand, która wszak
że w swoim czasie nie mniej była po
pularną od znakomitego autora «Kome- 
dyi ludzkiej*, — że z wyjątkiem «sty
lu*, brak jej zasadniczych przymiotów 
twórczych, a więc: «siły pomysłu*,
«daru konstrukcyjnego*, «zdolności do
chodzenia prawdy* i «sztuki patosu*...

Teu przesadny nieco sąd wielkiego 
twórcy o jednym z najmniej wątpli
wych geniuszów kobiecych, przychodzi 
na myśl, gdy się rozważa twórczość 
naszych autorek współczesnych. Z nie
liczny mi wyjątkami grzeszą one brakiem 
tego wszystkiego, czego Balzac nie wi
dział w p. G. Sand, dodałbym tylko, 
Że brak im również stylu. Nie mają 
żywego poczucia samych siebie, w u- 
czuciach ich i woli mało skupieuia, po
mysłów świeżych nie znają, umieją tyl
ko zręcznie naśladować,, sztuka patety- 
czności jest im obca, są najczęściej pra- 
cowitemi prządkami banalnej rzeczywi
stości, albo szukają przytułku w wio
tkich mgłach dość bladego sentymenta
lizmu. Gdyby nie praca autorek star
szego pokolenia, jak E. Orzeszkowa, 
M. Konopnicka, G. Zapolska i t. p., 
które i w dobie obecnej wciąż prym 
trzymają, twórczość kobieca niewieleby 
znaczyła w naszym dorobku litera
ckim.

Z powodzi dojrzałych płodów kobie
cej grajomanii, —  która zresztą trapi 
obie pułuwy rodzaju ludzkiego —  lub 
niezliczonych próbek pensyonarskiego 
natchnienia, wypływają jednak niekiedy 
imiona i utwory, którym należy się u- 
waga i szacunek, na których znać pię

tno talentu prawdziwego —  piętno poe
tyckiego widzenia rzeczy i daru wcie
leń poetyckich.

O tych chcę tu mów id, gdyż szer
szym kołom nie bardzo są znane!

Wspomnienie się należy przedwcze
śnie zmarłej poetce, Zawistowskiej, po 
której został nieduży zbiorek poezyi, 
świadczący o niezwykli m wdzięku tej 
duszy wytworuej, zgasłej przed wypo
wiedzeniem swego słowa ostatecznego. 
Wspomnienie, również, żyjącej —  Ma
ryi Komornickiej, gdyż to, co tworzy 
czasami obecnie, nie dotrzymuje miary 
temu, z czem wystąpiła przed kilku la 
ty, budząc nadzieje —  nosi ślady prze
trawienia się talentu, który po paru 
wybuchach stracił żar swój i siłę 
swoją.

Indywidualność poetycka M. Wolskiej 
(D. Mol), objawiająca zię ciekawie w 
paru zbiorkach: («Symfonia jesienna*,
«Theme varić», «ŚwiętO słońca*), li
tr z ymuje się wciąż w stanie chwiej
nym, półwyraźnym. Nie mniej jest to 
poetka o fantazyi niewyjałowionej, 
pełna treści i wielostronności, umiejąca 
władać narzędziem twórczem, tłómaczą- 
ca się ze stauów swej duszy w sposób 
misterny, niesztuczny jednak i nieprze- 
sadny.

Dojrzałością i powagą skupioną wy
różnia się oblicze poetyckie I. Marcin
kowskiej, która, od pierwszego wystą
pienia, przemówiła z wyżyn swego du
cha, z głębi pełnego serca (wydane 
zbiorki: « Ogniwa*, Lwów 1904 r. 
«Przebłyski*, Kraków 1905 r.). Poe
tka nie zna zachwytów naiwnych, nie do
znaje trwogi i przeczuć niejasnych, uie 
zna zakłopotania w obliczu życia, nie 
stoi bezradna na jego brzegu i nie py
ta przechodniów o drogę —  lecz z po
czuciem dumy i godności ludzkiej idzie 
choćby w najgłębsze jego odmęty, świa
doma bólu i cierpień, niecofająi a się 
przed złudą i rozczarowaniem, przewi
dująca piękno i wspaniałość.

Wobec śmierci, tak samo jak wobec

życia, zachowuje poetka równe poczucie 
dumy swojej, mocy i świadomości, nie 
doznaje przerażeń tchórzliwych i nie ta
rza się w prochu. Myśl o śmierci jest 
u niej najradośniejszą, bo najbardziej 
bohaterską inyślą o życiu... Poetka 
jowiada:

„Uczyń z ostatniej —  chwilę godną 
wielu:

Wylej w ostatniej wszystek nadmiar 
siły...

Spełni się czara w żrałych dni we- 
selu,

Wzmogą się błyski, aby pieśń dzwo
niły

Na to ziszczenie, iż się w pełni zda
rza...

Ostatnią kroplą zlej mię u ołtarza.,.

Odchodząc skupię swoją moc w ze
nicie;

By krew wytryśnie, albo w pożar 
spłonie...

I — kędy w hołdzie mi wyciekło 
życie,

Hołdem ostatnim jeszcze śmierć u- 
czynię..".

Porannych i zmierzchowych usposo
bień żywi poetka jak najmniej, w jej 
duchu nic niema sennego, czy też zbu
twiałego —  przypomina on stan natu
ry wr dzień upalny. Wszystko tu jest 
dojrzałe, wszelkie lawy życia płyną 
rozżarzone, treść jego jest skupiona — 
tryskająca obfitym strumieuiem, nieroz- 
pryskującym się na pyłki znikome.

Twórczość cała poetki rozbrzmiewa 
mocnymi akcentami, niekiedy są one 
szorstkie w tonie, ostre nieraz i uro
czyście surowe, jak dźwięk surmy bo
jowej, nigdy mdłe, słaniające się i nie 
wy wczasowane. Poetka przebywa naj
częściej w sercu życia, w jego ognisku 
gdzie się. najpotężniejsze siły mieszają, 
gdzie wiry szumne i pełne rozpędu. 
Nawet kiedy staje na «tamtym brze
gu*:

„Na tym omglonym, dokąd gna tę
sknota,

Gdzie już wieczyście zmilkły niepo
koje

I wschodzi zorza wielka, błado-złota,
Co —  nie nad głową jako zgiełk wy

bucha,
Jeno rozświetla w nas głębinę du

cha...".

to i wówczas, chociaż odpoczywa od- 
pocznieniem duszy, bujniej żyje, uiźli 
tam —  na ziemi Fragment z 1-go 
aktu dramatu p. t.: «Kościuszko* (p. 
«Myśl Polska* Nr. 2), świadczy o tem, 
że talent poetki potrafi skrystalizować 
się i w pełni wystąpić w dziele szer
szego oddechu i większego polotu, niż 
to wszystko, co dotychczas było jedy
nie własnem wynurzeniem, własnej du
szy wylewem. Pomijając mało jeszcze 
wyrobioną rytmikę wiersza, autorka 
grzeszy częstem powtarzaniem tych sa
mych tematów. Są to jednak przywa
ry drugorzędne, wobec prawdziwie do
datnich i wiele obiecujących przymio
tów twórczego ducha.

Więcej ciszy i pogody uczuć, mniej 
pragnienia życia intensywnego i poczu
cia obowdązku względem niego i jego 
walk, znajdujemy w twórczości Broni
sławy Ostrowskiej (p. «Poezye», Lwów 
1 9 0 5  r.), która przed kilku laty
występowała pod pseudonimem Edm. 
Mierz.

Wprawrdzie poetka modli się o «kru
szący piorun* dla swej duszy, który
by ją wyrwał z nicestwa, potrzeba ta 
jednak jest więcej w niej wyrozumo- 
vVana, niż odczuta. Zresztą wszystko, 
co w duchu poetki dźwięczy silniej i 
szarpie boleśniej, znajduje swmj prze
kład na język czysto kobiecych pożą
dań i pragnień, westchnień i marzeń. 
Dusza poetki, jak ptak « kładzie skrzy
dła zmęczone na, powietrznej fali i ką
pie się w słonecznej krynicy żywTota». 
Właśnie w utworach Br. Ostrowskie 
wciąż się przewrija ten motyw dążenia

do słonecznych topieli w celu skąpa
nia się w nich, wrciąż dźwięczy wspo
mnienie rozkoszy doznanej, albo żal 
głuchy z powodu jej przeminięcia. 
Wszystko to jednak ma charakter bar
dzo powietrzny i słoneczny, uie prze
chodzi w beznadziejność i rozpacz. W 
;wórczośei poetki więcej jest błękitu, 
słońca, pogodnego zamyślenia, tęsknoty 
słodkiej, niż cierpkiego bólu, łamania 
rąk i niemej desperaci i. Bardzo ra
dykalny pesymizm, niemający wszakże 
nic wspólnego z doświadczeniem życio- 
wem, płynie w gładkich rymach jeduej, 
zdaje się, z najmłodszych poetek, p. 
Sławy Prószyńskiej (p. ,,Poezye“ , War
szawa 1906 r. nakład Fiszera). Au- 
orka zanadto pozuje przed sobą, w' tom 

mniemaniu, że kolor czarny jest jej do 
twarzy... Jest przekonana, że „niczy
je usta uie szepczą z bezbrzeżną tęskno- 
tą“  jej imienia, stara się wTciąż wmó
wić w siebie i w innych, że w duszy 
ma już tylko kwiaty «nawpół uwdędłe 
iv przedwczesnej jesieni* i t. p. Te 
ponure nastroje najpewniej więcej po
chodzą z przejęcia się twórczością K. 
Tetmajera, niż z prawdziwych klęsk i 
nieszczęść życia, doznanych osobiście. 
Poza tem czuć tu wszędzie duszę szcze
rze poetycką, o wyobraźni ruchliwej, 
wypowiadającej się swobodnie i malo
wniczo.

Gdy do wspomnianych uazwisk do
damy jeszcze wybijającą się w prasie 
codziennej, p. Okułów-Podhorską, ry
mującą na tematy szlachetne, ale czę
sto zbyt ograne, Lilianę, zbyt zaprzą
tniętą sprawami miłości ognistej, obra
cającej serce w popioły, p. Z. Rygier- 
Nałkowską i t. p., to zdaje się, nie po
miniemy żaduej z młodych lub najmłod
szych poetek, których pieśń coś uie coś 
stanowi w chórze ogólnej twrórczośc.i 
uaszej. Oby, w przyszłości, jeszcze mo
cniej mogła rozbrzmiewać.

Na zakończenie kilka słów o poecie, 
który nigdy nie będzie dostatecznie zna
nym i cenionym, żyjo bowiem dobro

wolnie w cieniu, na targ swych pieśni 
nie wynosi, wszechmocnych „wzmiauka- 
rzy“  nie ma po swojej stronie. Chcę
tu mówić o Wacławie Liederze, który 
właśnie wydał św ieżo garść ,,pieśni 
niepodległych14, powstałych przed kilku
nastu laty, ogłoszonych, z powodu tre
ści swojej, dopiero dziś, (Wacław' Ro- 
licz Lieder „Pieśni Niepodległe41. War
szawa 1 906 r.). Dumny i dyskretny 
poeta, unikający rozgłosu i wrzawTy są
dów ludzkich (dawniej wydane W. 
Liedera „Wierszów księgii pierwsze, 
drugie i trzecie11— Kraków 1898 r .— 
należą do rzadkości i niełatwo można 
spotkać się z niemi w haudlu księgar
skim;, w milczeniu pozornem skupionej 
duszy swojej, reaguje tu z mocą na to 
wszystko, co jest poniżeniem i obrazą 
duszy Polaka.

„Zawódzmy: Wisło, Wisło! jeśli w 
Polskiej ziemi

Święta będzie dożywać mowa czar
noleska,

A ludzie będą głusi w sercach swych 
i niemi,

A z karku ich nie spadnie wstrętna 
jarzma deska:—

Wylej wody! wylewaj je  niewyczer
panie,

Całą Polskę zatapiaj, cały krąj ser
deczny!

Po ziomkach moich sławna niechaj 
wieść zastanie:

Że Wisła ocaliła ich od hańby wie
cznej"...

Prawdziwie męskim duchem niepo
dległości tchną pieśni cichego poety, a 
dźwięk ich jest czysty i szczery, jak 
to wszystko, co w głębi ducha nasze
go rozbrzmiewa— dla nas samych, a nie 
dla dogodzenia innym.

Wł. Jabłonowski.
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nictwo „pięknego gestu politycznego", 
za który uzyskało aplauz Rosyan, 
stronnictwo, które potrafiło „wznieść 
się na wyżyny ofiary" z interesów na
rodowych, poprostu składa w ten spo
sób nową ofiarę na ołtarzu rosyjskiego 
demokratyzmu.

„Bo zważcie tylko — powiadają owi 
sceptycy:—Jeśli Polska naprawdę uzna
je za swych reprezentantów owych 
wszechpolskich „nacyonalistów", to 
czyż można pozostawić Królestwo wła
snemu losowi? Wszak oni tam wy
mordują Żydów, wypędzą Litwinów, 
zpolonizują Rusinów! Czyż nie lepiej 
złożyć raz jeszcze ofiarę ze swych in
teresów narodowych i na czas jakiś 
pozbawić „to ukochane Królestwo", 
„macierz naszą", tej tam autonomii?".

„Wprawdzie p. N. O. nie potrafił 
przedstawić tej kwestyi dość gładko, 
ale gdyby tak na wiecu powiedziano 
nam to ze łkaniem spazmatycznym w 
głosie, gdyby później uspokojono nas 
pięknie modulowanym głosem, że ludz
kość kiedyś przepiękny zbuduje nam 
pomnik, nie ostalibyśmy się w swym 
nacyonalizmie i pozwolilibyśmy kadetom 
odgrzebywać demokratyczne projekty 
Milutina..."

Tak powiadają sceptycy, zgorzkniali 
pesymiści. My się jednał; do nich nie 
zaliczamy My wierzymy, że konse
kwencje, do jakich dochodzi program 
kadecki, a które ujawniły się zarówno 
na ostatnim ich zjeździe, jak i w liścia 
p. N. O., wywrą skutek wprost przeci
wny i otworzą oczy tym wszystkim, 
którzy w dobrej wierze łudzą się, że 
rosyjscy apostołowie ogólnej wolności 
dbać będą szczerzej i skuteczniej o 
wolność polską od samego narodu pol
skiego.

Idem.

Książe Hohenlohe.*» w

Korespondencya własna „ Dziennika Ki
jowskiego*).

Wiedeń, 17 maja 1006 r.

Gdy w miejsce barona Gautscha mia
nowanym został prezydentem niezmie
nionego zresztą gabinetu, Konrad książę 
Hohenlohe, poprzedziła go opinia po
ważnego bardzo męża stanu, jaką so
bie zjednał na stanowiskach prezydenta 
rządu krajowego na Bukowinie, a na
stępnie namiestnika w Tryeście.

Jedni się spodziewali, że znana jego 
pojednawczość i uprzejmość ułatwi mu 
wyrównanie tej jaskrawej sprzeczności 
interesów i zapatrywań, które uniemo
żliwiają załatwienie reformy wyborczej i 
zagrażają blizkiej już bardzo zgodzie z 
W ęgrami.

Inni się obawiali, że przypisywana 
mu pochopność do koncesyi w kierun
ku socyalistycznym i uprzej mość dla 
socyalnych demokratów zrobi z „czer
wonego księcia", jak go nazywają, po
plecznika stronnictw wywrotowych w 
parlamencie i w administracyi.

Wszyscy zaś byli przekonani, że ten 
dzielny i zacny młody człowiek jest 
mężem stanu głęboko świadomym swo
ich celów i zadań, i posiada zdolność 
i wolę, potrzebną do ich osiągnięcia, 
mimo piętrzących się trudności, o któ
re się rozbiły usiłowania jego poprze
dnika.

Nadzieje jednych, obawy długich, a 
oczekiwania wszystkich, osłabły jednak 
znacznie po mowie programowej księcia 
Hohenlohe w izbie posłów, a rozproszy
ły się zupełnie prawie po jeszcze mniej 
pomyślnem wystąpieniu jego w izbie pa
nów.

W mowach tych, które miały być 
programowemi, i jako takie słuchane 
były z najżywszym interesem przez 
parlament i przepełnione galerye, 
oświadczył pan prezydent ministrów, 
nie wychodząc po za ogólnikowe fraze
sy, że starać się będzie ze wszech sił 
przeprowadzić reformę wyborczą, że nie 
jest przeciwnikiem narodowości i że 
dołoży wszelkich usiłowań ku temu, 
ażeby ugoda z Węgrami nie była ze 
szkodą interesów austryackich przepro
wadzoną.

O innych, nie mniej doniosłych, a 
wprost palących kwestyaoh, do których 
rozwiązania musi rząd przystąpić nie
zwłocznie, jak o zaburzeniach socyali- 
stycznych w Galicyi, o upaństwowieniu 
kolei Północnej i innych, o bojkotowa
niu przemysłu austryackiego na Wę
grzech, o postulatach narodowościo
wych Czechów i Słoweńców i t. d., nie 
powiedział pan prezydent ministrów 
ani słowa.

Nie dość na tem! Książę Hohenlohe 
popełnił w obu izbach rady państwa, 
grube błędy, które stawiają w powątpie
waniu jego zręczność i takt poli
tyczny. Mówiąc w izbie posłów' o ukła
dach z Węgrami i potrzebie ochrony 
interesów austryackich przeciw natar
czywości węgierskiej, dodał wyraz — 
„czy się to nam uda?..." Izba przyjęła 
to powątpiewaniem ministra-prezydenta 
w skuteczność swoich usiłowań, jako 
przyznanie się do słabości wobec Wę
grów i zwątpiła w tę głoszoną przed
tem energię i stanowczość. W izbie 
wyższej, mówiąc o wniesionym przez 
swego poprzednika projekcie reformy 
wyborczej, ustana wdającym przewagę 
proletaryatu nad klasami posiadającemi, 
uraził niepotrzebnie większą własność 
ziemską.

Te błędy sprawiły, że w obu izbach 
rady państwa, a w izbie wyższej, 
wbrew poprzednio powziętemu postano
wieniu, uchwalono otworzyć nad progra
mową mową pana ministra-prezydenta 
dyskusyę, która się w izbie niższej 
rozpocznie jutro, a w izbie wyższej na 
następnem jej posiedzeniu i przybierze 
prawdopodobnie znaczne rozmiary. Od 
odpowiedzi księcia Hohenlohe na mo
wy, które się podczas tej dyskusyi od 
wszystkich stronnictw w obu izbach 
słyszeć dadzą, i od stanmjdska, jakie 
ząjmie co do kwestyi pnKmilczanych 
w mowie jego programowej, zależeć bę
dzie, czy luki swego programu zdoła 
wypełnić i dominuiące w parlamencie 
zająć stanowisko, lub spadnie do roli 
kierownika biurokratycznego gabinetu,

niezdolnego do żadnej ważniejszej akcyi 
parlamentarnej.

Koło polskie nie będzie księciu Ho
henlohe niepotrzebnych robić trudności, 
bo ceni w nim człowieka dobrej wiary 
i uczciwych, chociaż może mylnych 
przekonań, który się lojalnością poli
tyczną tak świetnie ud swoich poprze
dników odróżnia. Nie zrobi mu jednak 
żadnego ustępstwa z interesów kraju, 
ani też z myśli przewodnich, które po
winny polityce państwowej przyświe
cać.

Wszak i baron Gautsch, mimo że 
interesa kraju naszego na szwank na
raził, a Koło poiskie obraził, nie upadł 
pod pociskami naszymi, a jeżeli upadł, 
to dla tego jedynie, żeśmy mu odmó
wili współdziałania w przeprowadzeniu 
szkodliwej dla kraju naszego reformy 
wyborczej i wstąpienia przeciwników 
naszych do jego wrogiego nam gabi
netu.

Stąd nauka dla każdego, chociażby 
najsympatyczniejszego nam następcy, 
barona Gautscha, że nie może rządzić 
bez nas, a jeżeli chce rządzić z nami, 
nie może rządzić przeciw interesom 
kraju naszego.

A.

Izba Państwowa.
Mowy posłów polskich w sprawie rol

nej. Na posiedzeniu Izby Państwowej 
w d. 3 maja poseł polski z Wołynia, 
Poniatowski, w przemówieniu swojem 
zwrócił uwagę na ciężkie dziedzictwo, 
pozostawione narodowi przez rząd w po
staci wielomiliardowych długów, jakie 
ciężkiem brzemieniem legną na barkach 
włościan, którym w położeniu tem na
leży koniecznie dopomódz. Sposobu 
rozstrzygnięcia sprawy rolnej, z uwagi 
na warunki, w jakich żyją różne naro
dowości, nie można uogólniać, ponie
waż one zbyt się między sobą różnią. 
Celem zadosyćuczynienia potrzebom li
cznych narodowości należy opracować 
środki, odpowiadające właściwościom 
każdej z tych narodowości.

Mówca zwracał uwagę na nieścisłość 
w wyrażeniach o wywłaszczeniu grun
tów państwowych i klasztornych i brak 
określenia, czy mają być one wywła
szczone w całości, czy też tylko w mia
rę potrzeby. Mówca oświadcza się prze
ciw unarodowieniu ziemi i przeciw wy
właszczeniu własności prywatnej, a je
śli sprawa ta przyjdzie pod obrady Iz
by, to ta ostatnia zdecydować ją może 
w ten lub inny sposób, w adresie je 
dnak sprawy tej poruszać nie należy. 
Jako przedstawiciel jednej z 9-u guber- 
nii zachodnich, mówca w końcu wyra
ził pragnienie zaprowadzenia tam zarzą
dów ziemskich na zasadach wybor
czych.

Ks. Drucki-Lubecki (poseł z gub. miń
skiej). „Wzrosłem wśród ludu wiej
skiego. Nasz prosty lud na Białorusi 
ma również swoje ideały. Według je 
go pojęć— ziemia należy ao Boga i na
ród również należy do Boga, z tych 
więc względów nasz naród białcrusiń- 
ski szczerze wierzy, że owa ziemia Bo
ża powinna być własnością Bożego na
rodu. W  owem prostodusznem rozu
mowaniu upatruję wskazówki, że nale
ży koniecznie rozstrzygnąć kwestyę 
agrarną w duchu ieeałów ludności miej
scowej. Gdyby wziąć pod uwagę wszy
stkie te ideały, mogą one być tak ró
żnorodne, że nie sposób będzie zaspo
koić ich na podstawie jednej formuły 
ogólnej. Jednym z takich ideałów' jest 
rówież ideał własności prywatnej".

Ks. Songajłło (poseł z gub. grodzień
skiej). ' „Rosya jest największem pań
stwem i warunki miejscowe zamieszku
jących ją narodowości są tak różnoro
dne, jak różnorodne jest ich życie. Czy 
podobna wobec takich warunków sto
sować wszędzie jednakowe środki? To, 
co jest bardzo korzystne dla gubernii 
wewnętrznych, może być zupełnie nie
odpowiednie, a nawet wręcz szkodliwe 
dla gubernii północno-zachodnich i in
nych".

Ukraiński klub w Izbie. Kijowski 
dziennik, „Hromadźka Dumka", komuni
kuje z Petersburga, że w Izbie pań
stwowej utworzył się już ukraiński klub, 
złożony z 36 posłów. Klub ten powstał 
z inieyatywy Maksyma Kowalewskiego, 
Szemeda, Szraga, Czyżewskiego, oraz 
32 włościan. Klub wysłał swych pełno
mocników do komisyi, która odpowia
da na mowę tronową, i do parlamen
tarnych komitetów nierosyjskich naro
dów, w celu zawiązania z nimi stosun
ków.

Posłowie ukraińscy zajęli w Izbie 
miejsca na lewicy.

Posłów, wybranych z Ukrainy, „Hro
madźka Dumka" dzieli na trzy grupy: 
Pierwsza — są to członkowie ukraiń
skiej demokratyczno-radykalnej paityi. 
Wszyscy oni mają jeden program: 
wszechrosyjski parlament na warunkach 
powszechnego prawa głosowania; ustrój 
federacyjny państwa; narodowo teryto- 
ryalna autonomia Ukrainy; przejście 
zkmi na własność włościan-ziemian i 
ochrona pracy. Drugą grupę stanowią 
ci, którzy do radykalnej partyi nie na
leżą, ale którzy jednak już wyznali, że 
program ich jest bardzo zbliżony do po
przedniego. Nakoniec program trzeciej 
ukraińskiej grupy nie jest znany. Ze 
dwie pierwsze giupy wkrótce zleją się 
w jedną, o tem już dziś niema ża
dnych wątpliwości; samotną pozostanie 
tylko grupa ostatnia.

„Hromadźka Dumka" wyraża przy
puszczenie, że większość Izby, mniej 
radykalnie usposobiona, niż klub ukra
iński, obstawać będzie tylko za niektó
rymi punktami programu żądań repre- 
zentacyi ukraińskiej. Najmniej w spra
wie narodowo-terytoryalnej pomogą u- 
kraińcom „kadeci". — „I jesteśmy pe
wni— kończy „Hromadźka Dumka",—że 
posłowie nasi zużyją najwięcej energii 
tam właśnie, gdzie Lędą mieli najmniej
szą pomoc. Całem sercem naszera, na
szą zbolałą duszą, życzy im naród ukra
iński siły i szczęścia w tej sławnej i 
wielkiej walce".

Grujid Jeruyind. Prócz „grupy pra
cy11, istnieje w Izbie inne włościańskie 
stronnictwo: Jerogina, od którego ich 
też nazywają ,,Jerogińcami“ . Jest to 
grupa w wierzeniach i taktyce —  czar
nej seciny, zorganizowana przez biało
stockiego marszałka szlachty Jerogina, 
dotąd nie wiedzie im się w Izbie Pań
stwowej. Ilekroć występują zc wste- 
cznemi wnioskami, jak np. na posie
dzeniu 12 maja przy obradach nad pro
jektem adresu do tronu, witani są ze
wsząd śmiechem i ironicznymi docin
kami. Niekiedy jednak popiera ich 
prawica ze Związku 30 października. 
Właśnie na wymienionej sesyi wśród 
ożywionych rozpraw wchodzi na trybu
nę chiop Iijan i czyta swoje przemó
wienie z notatki. Czyta i jąka się. 
Słychać śmiech.

„Odniosłem wrażenie — czyta Iljan — 
że Izba nam przypisuje, jakobyśmy po
zostawali pod wpływami i piesyą in
nych. To jest nieprawda! (Nachyla 
się nad notatką i z trudem sylabizuje. 
Ktoś krzyczy: Nieczytelne pismo Jero- 
gma! Śmiech). Kiedy mnie mianowa
no członkiem Izby (śmiechy), —  prze
praszam, kiedy mnie wybrano do Izby, 
otrzymałem instrukcyę zaprowadzić w 
państwie porządek i spokój i o tem 
muszę pomyśleć“ .

Iljan wnosi odroczenie rozprawy o 
amnestyę. Jak wiadomo, Izba wniosek 
odrzuciła.

Żydowska grupa parlamentarna. „Te- 
legrat“ Żargonowy donosi, że parlamen
tarna grupa żydowska wybrała na prze
wodniczącego adw. M. Winawrera i że 
giupa zacznie funkeyonować jako od
dzielna organizacya, d. 22 b. m. .po 
zjeździe związku równouprawnienia Ży
dów.

Projekty praw. Do Izby Państwowej 
zaczynają już napływać projekta praw. 
W tych dniach ministeryum sprawie
dliwości ma ztożyć Izbie projekt prawa 
o odpowiedzialności urzędników rządo
wych.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
złożyło projekt zmian w ustawodawstwie 
włościańskiem z powodu Manifestu z 
dnia 16 listopada r. z. Projekt ten 
był pierw-otnie złożony Radzie państwa, 
lecz tam nie zdążono go rozważyć 
przed reorganizacyą Rady.

Po przyjęciu adresu przez Izbę. Za
raz po zamknięciu piątkowego posie
dzenia Izby, które się skończyło o go
dzinie 4-ej rano, tekst uchwalonej przez 
Izbę odpowiedzi na mowę tronową 
wysłał ks. Szachowskij do drukarni 
rządowej, gdzie ją niezwłocznie złożono 
grubemi czcionkami, a następnie odbi
to ów dokument historyczny w jednym 
tylko egzemplarzu na welinowym pa
pierze. Adres włożono do specyaluej 
teki.

Prezes Muromcew, wiceprezes ks. 
Dołgorukow i sekretarz Izby, ks. Sza- 
chowskij, pomimo bezsennej nocy, w 
każdej chwili oczekiwali wezwania do 
Pcterhofu, Muromcew bowiem jeszcze 
rąno zawiadomił ministra Dworu o 
pragnieniu uzyskania amnestyi w celu 
złożenia Najjaśniejszemu Panu odpo
wiedzi na mowę tronową. Ale wezwa
nie nie nastąpiło...

Posłowie o mowach hr. wittego i 
Akimowa. Posłowie w Izbie Państwo
wej komentują ostatnie ostre mowy 
hr. Wittego i Akimowa w Radzie, wy
głoszone na piątitowem nocnem posie
dzeniu Rady Państwa, a zwrócone 
przeciw udzieleniu zupełnej amnestyi. 
W mowach tych posłowie widzą niepo- 
cieszające wskazówki, jako odbicie na
stroju sfer wyższych, o czem hr. Witte 
jest doskonale powiadomiony. Zwraca 
uwagę również i to, że na pierwszych 
posiedzeniach Rady ani hr. Witte, ani 
żaden z jej członków nie odzywał się 
w tonie podobnym.

Sfery dworskie a reforma agrarna.
Jak donosi „W ołna“ , cała uwaga sfer 
dworskich jest w tej chwili skupiona 
na stanowisku, jakie Izba zajmie 
względem gruntów apanażowych przy 
omawianiu reformy agrarnej.

Francuscy posłowie socyalistyczni a 
Izba. Pisma paryskie utrzymują, że 
natychmiast po otwarciu posiedzeń par
lamentu posłowie socyalistyczni posta
wią wniosek o wysłaniu urzędowego 
telegramu do Izby Państwowej z wyraże
niem sympatyi. Projekt adresu został 
już zredagowany i prawdopodobnie 
przejdzie jednogłośnie.

Pogodzenie „pażdziernikowców ‘ z „ka- 
detami“ . „Październikowcy“ , pobici na 
głowę na wyborach w Rosyi przez 
„kadetów11, pogodzili się juz zupełnie z 
dokonanym faktem i toż samo zalecają 
rządowi. Oto co w tej materyi pisze 
główny organ „pażdziernikowców11 — 
„Słowo11 petersburskie:

„Nastręcza się pytanie, czy Izbę opozycyjną 
należy uważać za jakąś żmiję, czy mtrzebna 
jest walka z wybrańcami narodu? Nie wcho
dzimy w to, czy żli oni, czy dobrzy, w każdym 
bądź razie uosabiajb pewną część opinii pu
blicznej kraju. Z faktem tym należy się po
godzić, Czyż nie dość juz wojny, zwłaszcza 
gdy się okazało, że rząd nie ma zdolnych wo
dzów? Przecież główną winą naszego rządu 
jest to, że od dawien dawna wypuścił z rąk 
swoich wszelką inieyatywę społeczno-państwo- 
wą. Długie lata mijały a władza myślała tyl
ko o zdobyciu przewagi. Dopóty na stronie 
rządu była choć żądza władzy, dopóki trwał 
kult siły. Lecz obecnie rząd ma tylko pra
gnienie władzy, ale nie ma|ani chęci, ani mocy, 
ani zdolności do wyrwania kierownictwa z rąk 
przeciwnika i stanięcia na czele wszystkich 
wielkich zapoczątkowań.

„Beż tego zaś nie można liczyć na owocność 
walki. W  takich warunkach trzeba sie godzić 
z losem i wyciągać rękę do swego niedawne
go wroga, aby zrobić z niego sprzymierzeńca w 
dążeniu do osięgnięcia dobra Rosyi i jej odno
wienia11.

Przegląd polityczny.

(Niemieccy burmistrze i radni miejscy 
w Anglii.— Finanse Niemiec.—  

Rewizya procesu Dreyfusa — Rewolucya 
w San-Domingo.)

Niemcy, przekonawszy się o swem zu- 
pełnem odosobnieniu w Europie, czynią

wzmocnione usiłowania, aby z tego 
przykrego położenia jak najprędzej się 
wydobyć. Uważając, że sprawą ich izo- 
lacyi nie jest ich własna pycha i nieu
miejętność współżycia towarzyskiego z 
innemi narodami, lecz zła wola innych, 
szukali przyczyn tego niepowodzenia 
nie w sobie i swych antyspołecznych i 
antyhumanitarnych właściwościach, leoz 
poza sobą, w intrydze zewnętrznej. Pra
sa niemiecka oddawna już dopatrzyła 
w Anglii tego wroga, kteiry nastaje na 
mocarstwowe stanowisko Niemców na 
świecie, a widoczną niechęć, którą od 
dwu lat okazuje cesarzowi niemieckie
mu, Wilhelmowi II, jego wuj angielski 
król Edward, utwierdzała opinię publi
czną w Niemczech w tem przypuszczę1̂  
niu. Postanowiono tedy, nie mogąc po
konać wszechmocnego w świecie Albio- 
nu, lisią sztuką go przebłagać, a gdzie się 
nie dawało przeszkoczyć, tam przeleźć 
Niemcy umieją. Wyprawiono przeto do 
Anglii wielką ekspedycyę pokojową, 
złożoną z burmistrzów i radnych miej
skich z wielu miast niemieckich, pod 
pozorem zbadania urządzeń miejskich 
w angielskich miastach. Na czele tej 
wyprawy, która miała w gruncie rzeczy 
polityczne cele na oku, stanął starszy 
prezydent miasta (OberbUrgermeister) 
Berlina, p. Kurschner. Pielgrzymi nie
mieccy stanęli w Londynie w imponu
jącej liczbie, gdzie icn podejmowała go
ścinna Anglia Na bankiecie, który tam 
odbył się we wtorek, 15 maja, padły 
znamienne słowa, które, bądź co bądź, 
mają poważne znaczenie polityczne. An
glicy okazali się nadzwyczaj uprzejmy
mi i potrafili oddzielić niechęć dla ofi- 
cyalnej polityki cesarstwa niemieckie
go od sympatyi dla nauki i zdobycia 
ducha niemieckiego. Znaczącą wypo
wiedział mowę obecny minister wojny 
w Anglii, Haldane, któ»y tem się od
różnia od innych ministrów wojny na 
kontynencie, że jest mężem nauki, filo
zofem i pisarzem. Minister Haldane od
dawna zajmował się literaturą niemie
cką i uchodził za najlepszego germani
stę w Anglii. Tłómaczył wiele dzieł 
filozofów niemieckich na język angiel
ski, jest znawcą i wielbicielem Goe
thego, a najlepszy przekład angielski 
Fausta wyszedł z pod pióra ministra 
wojny, Haldane’a. Nie dziw, że uczony 
minister wojny tak się przejął duchem 
wielkiej i romantycznej literatury nie
mieckiej, iż na bankiecie, danym dla 
burmistrzów niemieckich w Londynie, 
wypowiedział entuzyastyczny toast na 
pomyślność Niemiec. Mowa ta zasłu
guje choćby z tego powodu na zazna
czenie, że stanowi dowód kultury An
glików i ich zupełnej, aż do zaparcia 
się, przedmiotuwości sądu. Jest ona 
nam niemiła, rani przykro uczucia nie
przyjaciół Niemców, którzy ich znają 
nie tylko z literatury niemieckiej, lecz 
i z życia i z brutalnych jego objawów, 
boli tych, którzy na własnej skórze wy
próbowali kulturę niemiecką. Wszelkie 
wyższe poczucie prawdy każe nam po
dać te słowa, abyśmy mogli bliżej po
znać wszystkie objawy życia społeczne
go, do któryc.u niezawodnie należy fakt 
zbliżenia się duchowego, które nastąpi
ło w Londynie. Nie można tego obja
wu przeceniać i wysnuwać zeń bezpo
średnich wniosków na najbliższą przy
szłość w polityce, lecz niepodobna go 
przemilczeć, a tem mniej lekceważyć.

Minister Haldane rzekł: „Znam Niem
cy i cenię niemiecką literaturę i filo
zofię. Wywarły one na mnie wpływ, 
który conajmniej równie był silny, jak 
wpływ literatury i filozofii mego wła
snego narodu. Mam najwyższy podziw 
dla historyi Niemiec, zwłaszcza dla hi- 
storyi ich z ostatniego wieku. Na po
czątku X IX  wieku nad Europą spoczy
wała żelazna dłoń Napoleona. Niemcy 
tę potęgę napoleońską zwalczali nie 
tylko orężem wojennym, lecz i bronią 
duchową, siłą myśli. Niemcy potem 
zoryentowały się w sposób, który wy
dał nieprzewidziane rezultaty. Schiller, 
Goethe, Fichte, Hegel, Scharnhorst, 
Stein, Roon, Moltke, oni wszyscy brali 
udział w tem dziele organizacyjnem, a 
przy nich, z nimi i przed nirni praco
wali Wilhelm I z Bismarckiem. Po nich 
nastąpił Fryderyk I, który, niestety, 
przedwcześnie umarł, a teraz cesarz 
Wilhelm II, który, nietjlko jest wiel
kim cesarzem, lecz i wielkim człowie
kiem. Cesarz Wilhelm H pierwszy zro
zumiał wielką siłę, tkwiącą w utrzy
maniu pokoju, zrozumiał ją i użył jej 
dla wychowania nowoczesnych Niemiec. 
Siał się odtąd krzewicielem nauk techni
cznych i niezmordowanym propagatorem 
niemieckiego handlu. My tu wszyscy je 
steśmy zwolennikami wolnego handlu, 
jesteśmy przekonani, że im więcej któ
ry naród przywozi towarów, tem wię
cej musi ich wywozić, to znaczy, że 
im więcej Niemcy sprzedają Anglii to- 
w arów, teni więcej muszą kupić od nas. 
Wskutek tego wzrost obecnego impor
tu wzajemnego nie jest żadną rywali- 
zacyą, lecz jest stołecznym wzrostem 
handiu, z którego nie tylko Niemcy i 
Angia ciągną zyski, lecz cały świat 
korzysta. Dzisiejsze zebranie jest wzmo
żeniem pokojowego rozwoju po obydwu 
stronach i na pomyślność tego mówca 
wnosi toast na cześć Wilhelma II. 
O ile pierwsza część mowy Haldena 
odzwierciadla wiernie wypadki histo
ryczne, z pewnem, zbyt jeanostronnem, 
entuzyastycznem zabarwieniem i prze
cenia znaczenie historycznego rozwoju 
Niemiec, o tyle w drugiej części, sta
nowiącej wycieczkę w regiony polity- 
tyki ekonomicznej, stanowisko ministra 
wojny nie wytrzymuje najpobłażliwszej 
naukowej krytyki. Szlachetny Anglik 
myli się w szczegółach i całości. Ale 
to nie przeszkadza, że dla zbliżenia 
dwu zwaśnionych germańsko - saskich 
ras, mowa Haldena przyczyniła się, co 
natych miast stwierdził starszy bur
mistrz m. Berlina, Kurschner, w swej 
mowie, wypowiedzianej na cześć króla 
Edwarda. Sir John Gorst w swych kom
plementach dla Niemiec poszedł tak da
leko, że publicznie stwierdził, iż urzą
dzenia miejskie w Niemczech o wiele 
przewyższają wszystko, co miasta an
gielskie na tem polu zdziałały. I w tem 
także jest przesada, dość wziąć do rę
ki książkę niemieckiego socyalisty, d-ra 
Hugo, o urządzeniach socyalnych miast

angielskich, aby się przekonać, że Niem
cy mają jeszcze wieie do nauki w 
Anglii. Bądź co bądź, zbliżenie burmi
strzów' niemieckich do kół politycznych 
liberalnych, obtenie w Anglii rządzą
cych, jest faktem znamiennym i dla 
tego opisaliśmy je szerzej, niż na to 
w innych warunkach zasługiwałoby.

*
* *

W  parlamencie niemieckim toczyła 
się wczoraj rozprawa nad reformą fi
nansów państwa, w' której minister fi
nansów pruski, p. von Rheinbaben, po
niósł prawrdziwą klęskę, zadaną argu- 
mentam socyalisty Bernsteina. Szło o to, 
jak uchronić państwo, składające rze
szę niemiecką, przed przeważeniem po- 
datkowem. Na to odpowiedział Bern
stein bardzo logicznie: znieść luksus 
utrzymywania 26 państw z ich dwora
mi, książętami, ministrami i tym ca
łym balastem, który obciąża kieszeń 
niemiecKiego robotnika. 26 państw rze
szy niemieckiej są dziś historycznym 
anachronizmem, naród niemiecki nic z 
tem już nie ma wspólnego, z życiem 
społecznem narodu 26 państw i książą
tek niemieckich, niczem dziś nie są 
związane, a rozwój komunikacyi w Niem
czech dawno już pozacierał resztki po
zostałych odrębności feudalnych. Ale 
co do oszczędności, o której mówił mi
nister pruski, Rheinbaben, to poseł 
Bernstein zarzucił, że to jest dwuzna
czne słowo.

Oszczędność może być dobra i zła. 
Oszczędność w wydatkach na cele o- 
światy, na cele reformy społecznej, na 
cele zabezpieczenia zdrowia dla robotni
ków—jest złą. Ale bywają oszczędno
ści bardzo widoczne. Niedawno mini
ster skarbu w Anglii wykazał 28 mi
lionów m. oszczędności w budżecie woj
skowym, ale za to obniżył cło od her
baty, kawy i węgla i zmniejszył opła
tę pocztową (porto) listowe. Uczynić to 
mógł dla tego, gdyż podatek osobisto- 
dochodowy i podatek od spadków 
przyniósł znaczne nadwyżki. Niemcy 
potrzebują reformy skarbowej, lecz nie 
takiej, jak rząd wnosi, bo to jest re- 
formałio in peius, lecz pełnej reformy 
skarbu we wszystkich kierunkach. Ale 
na to potrzeba trzech warunków: poko
ju, wolności i obniżenia wydatków na 
militaryzm. sf*

& #
Nowy proces Dreyfusa odbędzie się 

we Francyi. „Soir" zapowiada, że no
wy proces wywlecze na jaw niesłycha
ne skandale. Proces stwierdzi, że sztab 
generalny francuski sfałszowrał akta, 
przedłożone sądowi wojennemu w Re- 
ims w roku 1899. Wskutek nowych 
badań wielu wyższych urzędników i o- 
ficerów jest skompromitowanych. Pro
ces odbędzie się niebawem.

*
* *

W  San - Domingo przygotowuje się 
nowa rewolncya, a Portorico nia.Lyć 
siedzibą spiskowców. Gubernator Por
torico otrzymał polecenie, aby zacho
wał ścisłą neutralność. Eskadra wojen
na Stanów Zjednoczonych znajduje się 
pod San-Domingo i otrzymała polece
nie, aby nie dopuściła do wylądowania 
sił zbrojnych rewolucyonistów na San- 
Domingo. Postawa Stanów Zjednoczo
nych może powstrzymać wybuch rewo- 
lucyi.

w.

Sprawy polskie
w  K r ó le s tw ie .

(Losy „W  ars z. Wiestnika1"  — Strajki „kwiato
we11- —  Stan wojenny. — Socyaliści a wolność.— 
Wizytacya kuratora. — Kara — Ze sztuki. — 
Konkur* im. Bolesława Prusa.—List Roosevelta)

„Prawdziwi Rosyanie" w Warszawie 
są w kłopocie. Wydają oni polakożer
cze pismo: „Warsz. Wiestnik". Organ 
ten nie znajduje poparcia nawet u swo
ich i zaczyna się chwiać.

Zebrany kapitał udziałowy rb. 8,000 
jest już na wyczerpaniu, miesięczny wy
datek pisma wynosi koło rb. 4,500, do
chód zaś zaledwo sięga rubli 2,000. 
W takich warunkach wydawnictwo pi
sma jest zagrożone. W obec tego zwią
zek wystosował odezwę patryotyczną 
do narodu rosyjskiego, wzywając go o 
przysyłanie ofiar na dalsze wydawanie 
tego organu. Odezwa nie wywarła ża
dnego wrażenia i pozostała bez skutku. 
Obecnie ogłoszono nową odezwę do kobiet 
rosyjskich, prosząc o 10-rublowe składki 
na urządzenie własnej drukarni, bo dru
karnia sztabu wojennego na kredyt ro
bić nie chee. Aby nie narażać się na 
wstyd, udziałowcy uchwalili dotrwać 
choć do Nowego Roku.

W  Warszawie i Łodzi mamy strajki 
„kwiatowe".

W warszawskich fabrykach kwiatów 
wynikł strajk na tle ekonomicznem.

Żądania pracowników pomienionych 
polegały na żądaniach: 1) 8-godzinnego 
dnia roboczego; 2) podwyższenia płacy 
dla pobierających 6 rb. miesięcznie o 
50 proc., od 7 do 8—40 pr., od 9 do 
10—35 pr., od 11 do 12—30 pr., od 13 
do 15— 25 pr., od 16 do 17—20 pr., od 
18 do 20— 15 pr., a od 20 rb.— 10 pr. 
W większości fabryk — u Goldmana 
(Długa 43), Goldflama (Bielańska 16), 
Lachowskiego (Długa 33), Fiszera (Św.- 
Jerska 38), Michelsona (Długa 50) i in
nych — pracodawcy doszli do porozu
mienia z pracownikami i fabryki są 
już czynne.

Jedynie w fabyce Lubarta (Sw.-Jer- 
ska 28), zatrudniającej 32 pracownice, 
strajk trwa dotychczas i właściciel na 
porozumienie zgodzić się nie chce.

W Łodzi.
We wszystkich zakładach ogrodni

czych prywatnych zastrajkowali pomo
cnicy ogrodników i robotnicy. Slrajk 
ten ekonomicznej natury, wywołany 
agitacyą terorystów, w niektórych za
kładach miał przebieg burzliwy.

Wobec awantur, jakich dopuszczali

się agitatorzy w majątku Juljanow, za
rządzający p, Sawary, ogrody owocowe 
i warzywne osłonił wezwranem wojskiem. 
Dotychczas było już kilka starć agita
torów z wojskiem.

W  piątek w7 fabryce Birnbauma (Łódź) 
zastrajkowało 212 robotników. Ponie
waż nie wszyscy robotnicy zgodzili się 
na przyłączenie do strajku, wynikły po
ważne nieporozumienia, które zakoń
czyły się krwawo. Mianowicie o g. 7 wie
czorem jacyś ludzie, nikomu nieznani, 
przed fabryką zranili ciężko sztyletem 
dwóch robotników z fabryki Birnbauma, 
którzy właśnie wychodzili stamtąd.

W sobotę zastrajkowali robotnicy wię-. 
kszej części farbiarń łódzkich; żądają 
podwyżki 20 proc. Jest obawa, że w 
razie dłuższego strajku, wszystkie fa
bryki łódzkie staną.

Jak donosi „Ziemia Lubek", w cza
sie trwania stanu wojennćgo od dnia
21 stycznia do dnia 19 lutego wyda
tkowano w całej gubernii lubelskiej 
1,165 rubli, którą to sumę rozłożono na 
mieszkańców gubernii. Stan wojenny 
za czas od d. 20 lutego do 13 marca 
kosztował mieszkańców gub. lubelskiej. 
862 rb., które też zapłacić mają wszy
scy mieszkańcy gubernii. Sumy te — 
kasy powiatowe i gminne już wnoszą 
do kasy gubernialnej, a następnie będą 
ściągane z mieszkańców.

W  Nrze 65 „Polaka-Katolika11 czyta
my: W  sobotę wieczorem do księgarni 
religijnej weszło paru chłopców, sprze
dających „Kuryer lubelski11. Kupili pa
rę numerów „Polaka-Katolika11, podarli 
go w kawałki i rzucili w księgarni, a 
wychodząc zamierzali bić szyby, tylko 
im przeszkodzono. To także pionierzy 
„wolności11 głoszonej. Niech żyje wol
ność... bandycka.

W  Białej siedleckiej kilka dni temu 
wizytował szkoły Kurator okręgu nau
kowego warszawskiego, p. Bielajew. Gro
no mieszkańców Białej uzyskało u nie
go audyeneyę, podczas której poruszono 
sprawę projektowanych w Białej szkół 
prywatnych polskich i prowadzenia wy
kładów w języku polskim w szkółce 
miejskiej, P. Bielajew powoływrał się 
na niejasność prawa w tym wrzględzie, 
obiecując tę kwestyę podnieść w mini
steryum w bieżącym jeszcze miesiącu, 
chociaż petenci byli zdania, że odnośne 
przepisy nie w'ymagają właściwie wy 
jaśnienia, tylko wprowadzenia ich w ży
cie.

Na zapytanie, skierowane do mic 
szczan, dla czego tak mało wr szkółce 
dzieci katolickich, odpowiedziano panu
B.: tam chodzą przewrażnie dzieci stra
żników i żandarmów, gdyż nasze dzie
ci potrzebują nauki języka polskiego 
i religii, a nauczyciel Rosyanin tego nie 
nauczy.

Władze widęcznie- innego są zdania, 
i, sądząc, że nauczyciel Rosyanin dosta
tecznie nauczy języka polskiego, poczę
ły prześladować „niepowołanych11 nai 
czycieli. Niedawno właściciel Koro- 
szczyna gub. siedleckiej, radca dyrekcyi 
głównej T. K. Z., p. St. Kuczyński, 
wrraz z córką swoją Heleną, skazani zo
stali przez czasowego generał-gaberna- 
tora siedleckiego, generała Engelke, na 
15 dni aresztu lub po rb. 10 kary, za 
potajemne nauczanie.-Kiedy wiadomość
0 tem rozeszła się pu okolicy, znalazło 
sią wielu chętnych włościan do zapła
cenia kary za p. K. i jego córkę, a po
między innemi Jan Biniuk, gospodarz 
z sąsiedniej wsi Błotkowa, złożył odra- 
zu pieniądze. W Terespolu z podobną 
ofiarą wystąpił jeden ze znanych kup
ców, izraelita, lecz państwo K. ofiar 
tych nie przyjęli.

Do Salonu Sztuk Pięknych Krywulta 
przybył najświeższy obraz Wojciecha 
Kossaka, przedstawiający fragment bi
twy na polach grochowskich.

Jest to pierwszy u nas wypadek uka
zania się na wystawie obrazu, osnutego 
na tle wojny polskoTrosyjskiej 1831 
gdyż dotychczas utwory tego rodzaju 
były na indeksie cenzury wystaw.

Sąd konkursu im. Bolesława Prusa 
na nowelę, ogłoszonego przez redakcyę 
„Rozwoju", przyznał nagrody następu
jące:

I, 100 rb.—noweli „Pocięgiel", autor 
„Autorka Elżuni" (pseudonim).

II nagrodę, 50 rb., podzielono wobec 
równości głosów między autorami no
weli: „Na czwartaku" (autor henryk 
Mojkowski) i „Ksiądz Józik11 (autor Ta
deusz Pudłowski).

Przed dwoma tygodniami Henryk 
Sienkiewicz przesłał na ręce prezy ’ nta 
Stanów Zjednoczonych depeszę kondo
lencyjną z powodu katastrofy w San 
Francisco. Na depeszę tę prezydent, 
Teodor Roosevelt, odpowiedział serde
cznym listem, w którym w imieniu 
własnem i w imieniu ludu amerykań
skiego dziękuje gorąco Sienkiewiczowi
1 jego rodakom za słowa współczucia 
i sympatyi.

Na Litwie,
Dnia 5 maja odbyła się narada uge- 

nerał-gubernatora wileńskiego w spra
wie wprowadzenia języka polskiego i li
tewskiego do szkół początkowych i lu 
dowych gub. wileńskiej, kowieńskiej 
i grodzieńskiej. W naradzie brali udział: 
kurator okręgu naukowego, jego poipo- 
cnik, gubernatorowie i dyrektorowie 
szkół ludowych 3-ch gubernii kraju na
szego, gub. marszałek szlachty, zarzą
dzający kancelaryą generał-gubernatnra 
i kilku urzędników.

Obradowano nad sposobem urz. y- 
wistnienia Najwyższego Ukazu z caia
22 kwietnia r. b.

Narada przyszła do wniosku, że- w 
tych częściach kraju, gdzie ludność 
składa się li tylko z Litwinów, jak np. 
w gubernii kowieńskiej, nauczycielami 
języka litewskiego i arytmetyki wmr; 
być tylko Litwini, posiadający jedne' 
język rosyjski. Tam, gdzie jest luunoś.- 
mieszana, nauczycielami tych przedmi 
tów muszą być Rosyanie, posiadają 
obowiązkowo języki białoruski i lit 
wski.

Co się tyczy kwestyi języka polski 
go w wyżej wspomnianych szkołac 
była o nim mowa tylko w stosunku d- 
części gub. grodzieńskiej, graniczące' 
z Królestwem. Jednak, wobec tego, ż> 
nie zostało wyjaśnionem, gdzie u tano- 
wicie jest ludność całkiem polska — 
kwestya ta pozostała otwartą.
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>
Za kordonem.

Zamach na metropolitę ks. Szepty
ckiego. Jak donosi ,,Diło“ , onegdaj 

i wykonać miano zamach na ks. 
metropolitę Szeptyckiego.  ̂ Mianowi
cie podczas zgromadzenia Towarzy
stwa „Zoria11, przy ul. Krakowskiej nr. 
17, na którem był także ks. metropo
lita, wrzucił Ktoś do lokalu przez o- 
twarte okno kamień, który z hukiem 
spadł na fortepian, a potem położył się 
pod nogi metropolity.

Członkowie „Zoryi11, którzy wybiegli 
natychmiast na podwórze, zauważyli 
tam gromadkę gimnazyalistów, z któ
rych wielu poznali, na dowód czego 
„Diło“ przytacza szereg nazwisk sa
mych synów posłów i wybitnych oso
bistości z obozu rusofilskiego. Dwóch 
z nich, Baczyńskiego i Germanowskie- 
go, przytrzymano i oddano policyi, przed 
k*órą Baczyński miał się przyznać, że 
te on rzucił kamieniem, lecz nie chciał 
powiedzieć, w jakim celu.

Młodzieńcy, którzy wykonali zamach, 
mieli się przedtem dowiadywać pilnie, 
czy metropolita jest w lokalu „Żory11. 
Aresztowanych, po spisaniu protokółu, 
puszczono wolno, a jak się spodziewa 
„Diło“ , zajmą się nimi zapewne kom
petentne władze.

POSŁOWIE 
Z KRÓLESTWA.

J ó z e f  Ś w ic ż y ń s k i
po ukończeniu nauk lekarskich udał się na stu- 
dya dalsze za granicę, jrdzie przebył dwa lata 
w Berlinie i Giessen'

Praktykę lekarską, jako zawód zarobkowy za
rzucił, oddaje się jćduak jej z zamiłowaniem 
i udziela porad biednej ludności okolicznej. Zdo
był tez sobie z tego względu powszechny sza
cunek.

Nowowybrany poseł jest poważną siłą umy
słową, zna" dokładnie potrzeby kraju i odznacza 
się trzeźwością sądu, tak niezbędną dla wszy
stkich, icm bardziej zaś dla polityków.

Józef Świezyński był prezesem sekcyi nauko
wej przy spółce rolniczej w Radomiu! obecnie 
zaś jesi członkiem rady radomskiego Towarzy
stwa rolniczego. Narodowy demokrata.

J u liu s z  F U o rk o w s k i
pochodzi z rodziny szlacheckiej, oddawna osiadłej 
na Ukrainie. Urodził się w r. 1857, w majątku 
rodowym Skała, w gub. kijowskiej. Po ukończe
niu gimuazyum w Kijowie w r. 1875 udał się na 
uniwersytet do Petersburga, gdzie zapisał się na 
oddział idministracyjny wydziału prawnego, któ
ry chlubnie w r. 1879 ukończył. Przeniósł się do 
gub. lubelskiej w r. 1887, nabywszy majątek 
Wygnanowice w pow. krasnostawskim. Przed 
dwoma laty, p. I wybrany został na radcę dy- 
rekcyi głównej T. K. Z., w roku zaś zeszłym 
powołano go na wice-prezesa lubelskiego Towa
rzystwa rolniczego. Umysł bystry, trzeźwy i grun
towny, będzie stanowił poważną siłę w pracach 
różnych komisyi. W  ostatnich czasach zajmował 
się sprawą służby folwarcznej, i gruntownie opra
cowany referat "w tym względzie przyjęty był 
w r. b. na zebraniu Tow. rolniczego w Lublinie 
z wielkiem uznaniem.

D r  B r o n is ła w  M a le w s k i
lekarz zakładowy z Nałęczowa, dał się poznać 
z prac na polu etnografii krajowej. Ud chwili 
osiedlenia się w kraju, pilnie siudyował potrzeby 
i zwyczaje ludu i dla oświaty tego ludu wiel
kie położył zasługi. Uczestniczył w założeniu 
Muzeum etnograficznego, otworzy, szkołę koszy
karską dla włościan, propagował między ludem 
zasady kooperacyi i organizował spółki włościań
skie i stowarzyszenia kredytowe, w osiatn.ch 
czasach współdziałał powstaniu pierwszego w 
kraju „Domu ludowego*-, słowem, dał się poznać 
jako miłośnik i znawca ludu wiejskiego. Prace 
swoje umieszczał w pismach lekarskich, studya 
zaś etnograficzne w miesięczniku „W isła-1.

J a n  W ig u r a
Urodzony w r. 1880-ym w Suchedniowie gub. 

kieleckiej, z ojca doktora górniczego, Józefa 
i matki, Kazimiery z Kamińskich, będzie zape
wne najmłodszym w Kole Polskiem członkiem, 
liczy zaledwie’ lat 27. Gimnazyalne studya 
przesze: . w Warszawie i w Kielcach, od roku 
1889 był stdenicm uniwersytetu warszawskiego 
i uKońćzył stu- ya prawne w r. 1903-im.

Jako pomocnik adwokata przysięgłego osiadł 
następnie w Radomiu, ale paiestra nie mogła 
mu wystarczyć. Oodarzony żywym temperamen
tem prawdziwego działacza politycznego, rzucił 
się Wigera jeszcze za czasów uniwersyteckich w 
wir prac politycznych, a potem w Radom.u oka
zał się wybitnych .dolności działaczem ludowym. 
Wciągu kilkuhHnicj zaledwie pracy w gub. ra
domskiej zdobył sobie olbrzymi wpływ i zaufanie 
wśród ludu, lak, ze młody poseł raaomski wcho
dzi właściw ie do Koła jako poseł ludowy. Bę
dzie on tam siłą cenną . poważną, jako moralny 
łącznik między posłami, pochodzącymi z warstw 
ludowych, a resztą członków Koła Polskiego.

Żywy temperament polityczny, duze zdolno
ści praktyczne wykształcenie prawnicze, cha
rakter nieskazitelny, ceniony powszechnie— oto 
kwalifikacjo najmłodszego z naszych posłów, 
przedstawiciela ziemi radomskiej.

Ks, F u lm a n .
Oddawna ząjmował wybitne stanowisko w 

społeczeństwie piotrkowskiem i od kilku już 
miesięcy zalecano jego kandydaturę na posła, 
szczerze narodowego, mąjąc nadzieję, że jego 
niezłomne przekonania, wymowa niezwykła, wy
suną go na jednego z pierwszych miejsc w Kole 
Polskiem, ks. F. jest z przekonań demokratą-naro- 
dowym.

D r  Z b ig n ie w  S te fa n  P a d a -  
r e w s k i .

Znany ze swojej energicznej działalności spo
łecznej i pracy narodowej w Zagłębiu Pąbrow- 
skicm. urodził się w Lublinie d. 3I-go marca 
1864 roku.

W  r. 1876 wstąpił do IV gimnazjum w War
szawie, w 1884 r. ukończył je , przyczem od kl. 
IV pracował sam na swoje utrzymanie. W roku 
1884 wstąpił na wydział lekarski uniwersytetu w 
Warszawie, który ukończył w r. 1889.

Padarewski wsźedł do koła wyborców, jako 
pełnomocni gminy Lubochni w pow. łaskim. 
Dcmokrata-N arodo wy.

H ie r o n im  K o n d ra to w ic z .
Urodzony w 1846 r. w Sandomierzu, ukończył 

gimnazyum w Radomiu w 1863; w tymże roku 
wstąpił do Szkoły Głównej, którą ukończył ze 
stopniem magistra nauk przyrodniczych w roku 
1867. W  r. 1868 wstąpił do Instytutu inżynierów 
górniczych, który ukończył w 1872 r. Do roku 
1887 pracował w Zagłębiu Donieckiem na połu
dniu Rosy i, w r. 1887 przyjechał do Dąbrowy 
jako inżynier górniczy okręgowy, do którego na
leżała inspekcja wszystkich zakładówo górniczo- 
hutniczych w Z igłębiu Dąbrowskiem.

WyŁładał gómictw w szkole górniczej w 
Dąbrowie, oraz był członkiem rady pedagogi- 
czńej"od r. 1888 do 1900. Napisał też i wydał 
w r. 1903 w Warszawie 2-tomowe dzieło spe- 
cyalne p. t. „Górnictwo11.

Wybitny to znawca naszych stosunków prze
mysłowych i potrzeb przemysłu góruiczego.

Poseł Kondratowicz wszedł do koła wy
borców, jako kandydat z kuryi miejskiej w pow. 
będzińskim.

Nazwisko inż. Kondratowicza dobrze jest zna
ne i -\Jexnu krajowi chociażby ze sprawozdań ze 
zjazdów górniczych, na których referaty jego 
wysuwały się zawsze na pierwsze miejsed.

Polacy za granicą.

Z Drezna donosi nam nasz kore
spondent:

Na dorocznej wystawie obrazów 
uczniów Akademii sztuk pięknych w 
Dreźnie z naszych rodaków zaszczytne 
wyróżnienia otrzymały panny: Marya 
Sławińska i Eugenia Riszawi z Kijowa, 
doktór Anna Ziembicka z Galicyi (Pia- 
dyki), Elżbieta Śliwińska z Poznań
skiego (Drągno), również p. Lucyan 
Wcdrychowski z Krakowa

Akademia profesora Simonson-Cas- 
telli wyrobiła sobie wziętość i zasłużo
ne uznanie tak we własnym kraju, jak 
i za granicą i jedną z większych jej za
let jest to, że w a/leptach sztuki me 
zatraca ich własnej indywidualności. 
Podczas ostatnich dwóch semestrów w 
akademii pracowało 45 osób, przeważnie 
kobiet, w tel liczbie: Polek 5, Angie
lek 5, Amerykanek 3, Rosyanck 3, 
Szwedek 4, Meksykanka 1, Czeszka 1, 
z Indyi (Bombay)— 1. Wzmiankowaua 
więc wystawa była poniekąd popisem 
wszechświatowym młodych talentów.

Osoby, wyżej wymienione, nagrodzone 
zostały przez akademię medalami i pra
ce ich zyskaiy pochlebne wzmianki w 
miejscowej prasie.

Z prasy rosyjskiej.

„Rewolucya“ prawicy.
„Praw, Wiestnik11 i „Russk. Gosud.11 

w dalszym ciągu drukują, w dziale 
wiad urzędowych, wysyłane na imię 
Jego Cesarskiej Mości, depesze miejsco
wych sekcyi „Związku ludzi rosyjskich11, 
zawierające prośbę: nie dawać amnestyi 
i nie znosić kary śmierci!

„Błagając Cesarza o niedawanie amne
styi— pisze „Riecz11—Z wiązek rozumie, 
że takie traktowanie postanowienia 
Izby może wywołać polityczne kom- 
plikacye. Ale to wiele nie zastana
wia go i żąda on rozpędzenia Izby. 
Związek oświadcza, że Izba działa 
rewolucyjnie, że znajduje się ona w 
ręku zdrajców.11
Ani opinia Związku, ani jego głosy 

bynajmniej nie dziwią gazety, bo prze
cież zniesienie panowania bezprawia i 
samowoli, jest dla tych „ludzi rosyj
skich11 kwestyą własnego istnienia, ale 
zastanawia gazetę inna kwestya.

„...Kto właściwie kazał drukować 
te depesze i kto jest za to odpowie
dzialny. Czy rząd gotów jest dać 
wyjaśnienie w razie interpelacyi ze 
strony Izby Państwowej?11 
Gazeta podkreśla następnie niemoc 

żywiołów reakcyjnych, która tak uwi
doczniona została podczas wyborów i 
pyta: „czy chcecie się próbować z
nami?11.

Pytanie to nasuwa „Socyalistycznej 
Wolnie11 szereg znamiennych uwag. Zda
niem jej

„żywioły reakcyjne zdecydują się 
„próbować się11 z kadetami tylko 
wtedy, kiedy będą miały za sobą 
bagnety i działa. A cóż mogą prze
ciwstawić tej potędze pp. kadeci? 
Biuletyny wyborcze? Protesty? Gdzie 
jest ta potęga, która podejmie się 
bronić Izbę?.
I tu socyalistyczny organ jeszcze raz 

powtarza swe groźby: jeśli Izba będzie 
dalej iść drogą kompromisu, straci ona 
swych sojuszników z lewicy i w nieu
niknionej walce odegra rolę kozła o- 
fiarnego, na którego będą się sypały 
ciosy zarówno z prawej, jak i z lewej 
strony.

Sformowanie grupy autonomistów bu
dzi pewne wątpliwości w „Russk. Wied.11 
Zdaniem szanownego organu bardzo 
mało cech wspólnych może łączyć ze 
sobą narodowości tak różne pod każdym 
względem i łączność ta musi być ze 
szkodą demokratyzmu.

„Zjednoczenie żywiołów narodo
wych jest możliwe tylko w dro
dze przesunięcia się tych żywiołów* 
na prawo i dla tego będzie unormowa
ne oderwanie się tych żywiołów od 
naturalnych sojuszników— rosyjskich 
stronnictw postępowych. Wprawdzie 
bywają chwale, kiedy tworzą się blo
ki, nawet najbardziej obcych sobie 
żywiołów, ale takiej chwili Rosya 
obecnie nie przeżywa.11 
Bardzu być może, że Rosya takiej 

chwili nie przeżywa, przeżywa go jednak 
Polska od dość dawna, bo — od lat stu 
z górą, a tryumf jednego stronnictwa 
i to stronnictwa ludowego, demokra
tycznego, świadczy wymownie, że łącz
ność możliwą jest bez żadnej szkody 
dla demokratyzmu, i że naród świado
my swego położenia, potrafi wyrzec się 
dzielących go szczegółów wobec jednej 
wielkiej, łączącej wszystkie żywioły po
trzeby. Kiedy taka potrzeba zostanie 
odczuta przez naród rosyjski, wtedy 
przyjdzie i dla niego chwila „bloku11.

Niechętnem okiem patrzą na to no- 
wre ugrupowania i kadeci petersburscy. 
Nasuwa im to wnioski pesymistyczne 
co do trwałości bloku, jaki się naokoło 
nich wytworzył podczas wyborów.

List otwarty ks. Eugeniusza Tru- 
beckiego do p. Piotra Struve. Znany 
w* szerokich kołach społeczeństwa pol
skiego ks. Eug. T.. w liście otwartym, 
umieszczonym na szpaltach „Dumy11 
występuje przeciwko „przelewowi krwi 
zarówno, z góry jak z dołu.11

„Ci, którzy łakną krwi, nie mają pra
wa mówić o przebaczeniu i w dniu 
uroczystym przebaczenia wszyscy, 
którzy żywią wstręt do kary śmierci, 
powinni energicznie potępić mordy 
polityczne.

Prawie codziennie telegraf podaje 
nam wiadomości o wykryciu fa
bryk bomb, o innych zamachach; rzu
canie narzędzi wybuchowych staje się 
pewnego rodzaju sportem. Dochodzi 
do tego, że rzucają bomby w Bogu 
ducha winnych stójkowych dla wy
próbowania siły tych narzędzi. Czyż 
my nie odczuwamy kontrastu mię
dzy temi przejawami gwałtu i niena
wiści, i tymi słowami, nawrołującemi

D Z I E N N I K

do miłosierdzia, jakie obecnie słyszy
my w Izbie Państwowej?-1 
Ustrój konstytucyjny może znaleźć 

trwałe oparcie nie w jednostronnej mo
ralności, nie w jednostronnej predylek- 
cyi dla luazi pew nego stanu Iud warstwy 
lecz w podstawach prawa i moralności, 
posiadających ogólne "i bezwarunkowe 
znaczenie.

Zniesienie kary śmierci powinno być 
wszechstronnem i powszechnem. Tylko 
dokonawszy tego wielkiego aktu miło
sierdzia, będziemy w zgodzie z moral
nością i moralnie usuniemy reakcyę.

Na list ten w tym samym numerze 
odpowiada p. Struwe. Zgadzając się 
zasadniczo z myślą przewodnią ks. T., 
wskazuje on jednak na to, że oczyszcze
nie atmosfery moralnej może nastąpić 
tylko na gruncie zaufania do rządu, a 
to jest możliwe tylko wtedy, kiedy 
zmieni się jego skład osobisty.

Parodyując słowa Karra, kończy on 
frazesem:

„Niech zaczyna biurokracya!11.

Kronika Rolnicza

Wystawa krajowego bydła 
we Lwowie.

Świeżo powróciwszy ze Lwowa, gdzie 
dość szczegółowo miałem możność za
poznać się z warunkami, tylko co odby
tej, staraniem Towarzystwa Gospodar
czego, wystawy krajowego bydła, pra
gnąłbym podzielić się z czytelnikami 
„Dziennika11, licznie rekrutującymi się 
z pośród naszych ziemian, odniesionemi 
na wystawie wrażeniami. Zanim wspo
mnę o stronie fachowej wystawy, nie 
sposób przemilczeć, że się tak wyrażę, 
jej strony kulturalnej.

Widz utrwala się w przekonaniu, że 
ten obraz ładu, porządku i wysokiej w 
szczegółach cywilizacyi, zawdzięcza au
tonomii kraju, rozumnemu myśleniu o- 
bywateli o własnych swych potrzebach, 
nie zaś biurokratycznemu szablonowi, 
tamującemu wszelką inieyatywę prywa
tną i zazdrość bierze, a zarazem smutek, 
że my tu, u siebie, tak dalecy jesteśmy 
jeszcze od osiągnięcia podobnycn rezul
tatów, gdy i środki są ku temu, i łu
dzi z dobrą wolą znalazłoby się tylu!

Wracam do wystawy. Ta ostatnia 
przedstawiała się wspaniale i godną by
ła ze wszech miar zwiedzenia, szkoda 
tylko, iż tak mało osób z naszych pro- 
wincyi objawiło swe zainteresowanie 
się wystawą.

Urządzona staraniem Towarzystwa 
Gospodarczego, którego prezes, p. Sta
nisław Brykczyński, niemałe położył 
zasługi w podniesieniu hodowli bydła 
w kraju, jak również i poprzednik jego 
na tym stanowisku, ś. p. ks. Adam Sa
pieha, wystawa rozłożyła się na obszer
nym placu rzeźni miejskiej, której się 
też należy słówko pochwały, jako in
stytucyi, urządzonej z całym europej
skim komfortem, pod umiejętną dyre- 
kcyą swego dyrektora, p. Krzyształowi- 
cza. Okolony okazałemi budowlami 
rzeźni, plac wystawowy przybrał od-1 
świętny wygląd. Droga doń, z miasta 
wiodąca, przybrana masztami, tarczami 
i chorągwiami o narodowych i miej
skich barwach, omnibusy eleganckie, 
raczej thar-a-bane, o płóciennych da
szkach. wygodnie dowożą publiczność 
za minimalną cenę. Plac, zapełniony 
około 800 sztukami bydła i trzody chle
wnej, należącymi do 150 wystawców, 
przeważnie włościan ze wschodniej Ga- 
licyi. Oczywiście, jestem obecny na u- 
roczystem otwarciu wystawy o godz. 1L 
rano. Tłok publiczności. Sfery urzę
dowe w komplecie. Członkowie Tow- 
Gosp. z prezesem na czele in corpore. 
Marszałek krajowy hr. Stanisław Bade, 
ni, prezydent miasta Michalski, wice 
prezes Namiestnictwa hr. Łoś, książęta- 
Andrzej Lubomirski, Paweł Sapieha: 
Witold Czartoryski, poseł Artur Ciele
cki, prezes Kółek rolniczych i wielu’ 
innych.

Do zebranych przemawia prezes To
warzystwa, p. Brykczyński, poddając 
ocenie szerszej publiczności owoce pra
cy Towarzystwa, podjętej jeszcze w 1882 
roku, dzięki puparciu ówczesnego mi
nistra rolnictwa, hr. Falkenhayna.

Włościanie licznie zebrani, albowiem 
prócz przybyłych wystawców, 500 wło
ścian przywiózł ks. Władysław Sapieha, 
dla poglądowego ujawnienia celu i zna
czenia wystawy — urządzają owacyę 
hr. Badeniemu i p. Brykczyńskiemu, 
dowodnie przekonywującą, iż ustępuje 
antagonizm narodowościowy wobec 
pracy, podjętej bez różnicy, dla dobra 
ogółu. Członek komitetu wystawowego, 
p. Marszałkowicz, uwija się z bezprzy
kładną energią, udzielając każdemu żą
danych objaśnień z całą uprzejmością.

O godz. l-szej przybywa z dworca 
kolei minister rolnictwa, hr. Bougnoy, 
przyjmowany przez komitet wystawy, 
z całem zajęciem wypytując się o stan 
hodowli w kraju.

Dodatnie rezultaty, jakie stwierdziła 
obecna wystawa, dają się streścić w na
stępujących danych: niepomierne zna
czenie ekonomiczne i kulturalne ze 
względu na wielki udział bydła wło
ściańskiego, jedynie bowiem ten udział 
dać może pogląd na właściwy stan ho
dowli krajowej bydła rogatego w Gali
cyi, oraz ułatwienie hodowcom nabycia 
uszlachetnionego materyału rozpłodo
wego.

Osiągnięcie zaś powyższych dodatnich 
rezultatów, kraj zawdzięcza Towarzy
stwu Gospodarczemu, oraz władzom kra
jowym, udzielającym swego poparcia i 
subwencyi.

Na terenie Towarzystwa znajduje się 
54 buhajów stacyjnych, które „darmo11 
podnoszą hodowlę włościańską, to też 
•200 sztuk bydła włościańskiego, przy
byłego z 16-u gmin Galicyi Wscho
dniej wymownie świadczą o połączonej 
pracy Towarzystwa i Wydziału krajo
wego.

Obecna wystawa stwierdza przeważa
jący kierunek hodowli Simmentkalerów 
pełnej * pół krwi, nieco Oldenburgów, 
minimalna część innych ras, jako to:
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Angłerów, Schwytzów i Allganorów. 
Obory prywatne, które się wyróżniały 
doborem okazów z rasy Simmenthale- 
rów, były to: p. Hulimki z Mycowa, 
hr. Kazimierza Badeniego z Buska, p. 
Jana "WiKtora z Zarszyna, ks. Witolda 
Czartoryskiego z Pełkiń, oraz okazy 
szkoły rolniczej w Bcreżnicy.

Wspaniałe zaś Oldenburgi p. Jerzego 
Turnau z Mikulic, hr. Karola Lancko- 
rońskiego z Komarna, poprzednich wła
ścicieli z Pełkiń i Buska oraz z fol
warku zakładowego w Dublanach. Chle
wnie zarodowe p. Janko w Hoszanach, 
p. Sołowija w Kamionku, p. Togłodow- 
skiego, pani Irsay’owej, oraz hrabianki 
Zofii Skarbek przedstawiały inponują- 
cc osobniki rady Iorkshir.

Ogromny postęp, tak świetnie uwi
doczniony na wystawie, oraz wzorowa 
organizacya, przynoszą zaszczyt pra
wdziwy jej twórcom, niech więc żałują 
ci z naszych rolników, których ominę
ła sposobność zwiedzenia wystawy i 
ocenienia zbiorowej pracy tak blizkie- 
go nam społeczeńswa.

Wśród zwiedzających wystawę Podo- 
laków obecnymi byli tylko: p. Wiktor 
Skibniewski i p. Starorypiński, z W o
łynia hr. Stefan Grocholski; doprowdy, 
szkoda, że tak mało!

Zetce.

K I J O W S K I

Z życia prowincyi.

Kamieniec Podolski, a. 4 maja.
Pod wpływem nowych ożywczych prądów 

dawne czysto biurokratyczne instytucye, powoła
ne przez rząd li tylko dla ceUw rusyfikacyi, 
ostać się nie mogą i albo upaść całkiem albo 
przerodzić się muszą. Kamieniecka biblioteka 
rosyjska założona przed kilku laty przy udziale 
władz gutcrnialnyeh pędziłe dotychczas swój na 
pól martwy żywot, dążąc do celów nic wspólne
go z oświatą i kulturą nie mających. Chociaż 
zarząd miasta pod naciskiem z góry, wyznaczy! 
dla niej j-ubsydyum w wysokości 200 rubli rocznie, 
to jednak nie* potrafiła "nigdy stanąć o własnycn 
siłach, ponieważ lepsze warstwy społeczństwa 
odsuwały się od niej. W  końcu i zarząd miasta 
odmówił jej'poparcia.

Biblioteka stanęła wobec alternatywy se de- 
mattre ou .ta soumettre. Obrała to ostatnie. 
W tym celu zlikwidowała swoje rachunki i, 
przestając istnieć jako ciało samodzielne, oddało 
się pod zarząd miasta.

Miejmy nadzieję, że rada miejska potrafi 
zreformować bibliotekę resyjską i wieje y nią 
ducha prawdziwej uzyteeznosci puolicznej. 
Wówczas, zapewne, i czytclniy polscy znajdą w 
biolotece nowe źródła kulturalne, z których sko
rzystać nie omieszkają. Społeczeństwo zaś pol
skie na Podolu będzie mogło ufać nowej instytu
c j i  i popierać ją  wszystkiemi silami będzie mia
ło obowiązek.

Równocześnie prawie zorganizował się w 
Kamieńcu Podolskim komitet wszechrosyjskiej 
ligi oświaty, który na plerwszem inauguraryjnem 
posiedzeniu postanowił: 1) wydać i rozpowszech
nić na Podolu odezwę do inteligentów, zachęca
jącą do zapisywania się do ligi; (odezwa ma tyć 
wydrukowaną w języku rusińskim, polskim i ro
syjskim, w przyszłości także w żydowskim); 2) 
opracować zasady taktyczne ligi i 3) zażądać od 
inslytucyi centralej ligi w Petersburgu maierya- 
łów opracowanych przez tą ostatnią.

Z uchwał tych wnosić należy że komitet 
Podolski Wszechrosyjskiej Ligi Oświaty wbrew 
swojej nazwie mieć będzie na względzie szeroko 
pojętą oświatę ludową, stojącą ponad wyłączno
ścią narodową. Założenie bardzo piękne. Wątpi
my jednak, czy jest ono wykonalueiu i boimy się, 
aby nie weszło ono do uchwal komitetu li tylko 
jnko środek pozyskania zaufania polskich sił spo
łecznych. Pod pozorem krzewienia oświaty ko
mitet nader łatwo może podjąć pracę rusyfika- 
cyjna nad ludnością polską, do czego rosyjscy 
przed tawiciele Kamieńca, ci zwłaszcza, którzy 
mieli jakąkolwiek styczność ze sferami biurokra- 
tyczneini, posiadać muszą i rutynę i doświad
czenie.

Dia tego nim Polacy będą mogli zaufać no
wej instytucyi, muszą najpierw przypatrzeć się 
je j Kulturalnej działaluości. A nim to nastąpi 
powinni by sami pomyśleć o jakiejś instytucyi 
oświaty dla swoich. Bo chociaż dużo się o tern 
mówi, mało się bardzo robi i dzięki temu, zja
wiskiem jest codzicnnem, że dzieci polskie słowa 
jednego po polsku nie rozumieją, że dorośli-Pola- 
cy zwłaszcza analfabeci, urodzeni w Królestwie, 
i osiedli na Rusi zapominają w przeciągu lat 
kilku mowy ojczystej i że wogóle niema w Ka
mieńcu ani w kraju całym instytucyi, któraby 
ochraniała żywioł polski od wynarodowienia i 
pielęgnowała w r.im rodzinną kulturę polska. 
A zdaje się, czas o takiej instytucyi pomyśleć 
i przeszkód na drodze do jej urzeczywistnienia 
w czasach obecnych być nie powinno.

Podniesiono w Kamieńcti myśl założenia 
strzeleckiego klubu polskiego; czyż stowarzysze
nie oświaty nie powinno być w porządku chro
nologicznym pierwsze?

Sprawa założenia Katolickiego Towarzystwa 
Dobroczynności ugrzęzła w tekach referentów 
gubernialnych. Znaleziono jakieś przyczyny for
malne, usprawiedliw ające zwłokę w zatwierdze
niu Towarzystwa. Powiadają jedfiak, że istotna 
przyczyna tkwi w tem, że władze boją się, aby 
nowo zakładane Towarzystwo nie odciągnęło 
funduszów od istniejącego dotychczas Towarzy
stwa dobi uczynności par cxceilencc rosyjskiego. 
Hir est der Hund begraben.

Sądzimy, że założyciele nowego Towarzystwa 
z księdzem Mańkowskim na czele i tę przeszko
dę usunąć potrafią. Wszak mamy ustawę o sto
warzyszeniach!

I. 0. S.

Trostianiec Podolski, 4 maja.

Wśród ospałych, a po części nawet, i wręcz 
opornych stosunków towarzyskich, w jakich tu 
żyjemy, należy zaznaczyć z przyjemnością, jako 
obiecujący objaw budzącego się poczucia łączno
ści tutejszych Polaków, przedstawienie teatralne 
w polskim języku, które się odbyło w sali klu
bu Towarzystwa trostianowskiego, w dniu 30-ym 
kwietnia.

Po widowisku, na które się złożyły: „Czyja 
wina?11 H. Sienkiewicza i „Radcy pana Radcy11 
M. Bałuckiego, wykonane starannie przez grouo 
amatorów, pod reżyseryą j z udziałem utalento
wanego artysty amatora p. B., odbyły się oży
wione tańce.

Czysty dochód przeznaczony został na rzecz 
kupienia organr w majątku Obodówce, gub. po
dolskiej. Dzięki ofiarności miejscowych i z oko
licy katolików, również życzliwemu poparciu 
miejscowego Towarzystwa rosyjskiego, cel wido
wiska pod względem materyalnym został osią
gnięty. Trzeba oodać hołd uznania i wdzięczno
ści głównemu inicjatorowi i gospodarzowi balu, 
panu M. S.

W. S.

Śmierć Hapona.
Jeden z korespondentów pism paryskich, rę

cząc za wiarogodność swoich informacyi, przesy
ła z Petersburga następujące szczegóły interesu
jących wypadków, zakończonych śmiercią Ha
pona:

„Duchowny Hapon, posiadał zaufanie stron
nictw rewolucyjnych rosyjskich tylko w ciągu 
pięciu miesięcy, które nastąpiły "po krwawych 
rzeziach „czerwonej niedzieli11 w Petersburgu. 
Do tego dnia strasznego i pomimo wpływu, jaki 
uzyskał wśród sfer robotniczych stolicy, Hapon 
był w ciągiem podejrzeniu u rewolucjonistów, 
a to z powodu stałych stosunków z polićyą. Po
sądzano go, że był narzędziem w rękach Zuba- 
towa.

Organizacya, którą Hapon przeprowadził z ra
mienia policyi, rozbiła się nagle. Robotnicy za
żądali, aby Cesarz zatwierdził sam obietnice, 
składane przez policyę i postanowili, podążyć 
trumnie do Cesarza z sjpliką. Hapon nie zdołał 
już powstrzymać tego ruchu, postanowił więc 
stanąć na jego czele. Trepów, zdecydowany ńa 
zgniecenie lego ruchu, chciał wówczas areszto
wać Hapona, lecz sprzeciwi! się temu sam na
czelnik policyi petersburskiej, który go uważa! 
ża wiernego a bardzo zręcznego swego agenta. 
Odegrano więc wprawdzie komedyę aresztowa
nia, lecz Hapou zdołał się ukryć. 1 wówczas to, 
widocznie do jywego postępowaniem policyi do
tknięty, wydał on znane swe pismo do Cesarza, 
które stało się hasłem rewolucji.

A !c radykalne stronnictwa nie przestawały 
go podejrzewać. Gdjr Hapon umknął za granicę, 
komitet rewolucyjny śledził go zrazu, lecz w krot
ce począł mu ufać, a rewołucyoniści rosjjscy, 
przebywający za granicą, przyjęli’  go z otwartemi 
ramionami. Hapon począł się uważać za słynną 
i wielką osobistość i ta próżność doprowadziła 
go do upadku. Aby się utrzymać na tej wyży
nie, potrzeba było pieniędzy. Stronnictwa rewo
lucyjne znalazły wydawcę, który za manuskrypt 
pamiętników Hapona wypłacił mu trzydzieści 
tysięcy franków. To mu do reszty zawróciło 
głowę. Rzucił się w wir stosunków światowych; 
widziano go w najbardziej uczęszczanych i wy
twornych miejscowościach, przy stołach gry...

Powróciwszy do R osji, me pokazał się on 
już u przywódców swego stronnictwa, które tym 
czasem czyniło starania u hr. Wittego, aby uzy
skać dla Hapona pozwolenie powrotu. Jakież 
było zdziwienie proszących, gdy hr. Wittc odpo
wiedział:

— To czysta komedya’ Przecież pauowie 
wiecie dobrze, że Hapon jesL w Petersburgu, i 
znacie równie dobrze, jak i ja, adres jego mie
szkania...

Wówczas to delegaci organizacji robotniczych 
wynaleźli Hapona i oświadczyli mu, że w inte
resie „spraw /11 byłoby dobrze, abv on udał się 
jeszcze na jakiś czas za granicę. Hapon zapro
testował uroczyście przeciw wszelkim podejrze
niom, zapewniał o swej „wierności11 i wyjechać 
nie chciał. Na chwilą zdołał przekonać, ale 
niebawem dwuznaczność jego postępowania obu
dziła na nowo podejrzenia. Wówczas to —  jak 
mówią—Hapon zaproponował lir. Wittemu wzno
wienie przerwanego działania Zubatowa. Myśl 
ta miała się podobać hr. Wittemu, który też ka
zał wręczyć wysłańcowi Hapona, niejakiemu Ma- 
tuszence, pierszą subwencyę 80,000 frauków11.

A oto iaKty, które miały spowodować wyda
nie wyroku śmierci, a które przytacza ów kore
spondent petersburski.

Naczelnik policyi politycznej, Raczkowskij, 
zażądał od Hapona, aby mu wskazał głównych 
przywódców panyi terorystycznej. Hapon miał 
przystać na to i za kwotę podobno 50,000 rb. 
zgodził się wydać trzech „przywódców „organi- 
zacyi bojowej11 i wymienił ich po nazwisku. Nie 
mogąc snać jednak uskutecznić sam ich wyda
nia, zwierzył się z tem przed jednym ze swych 
towarzyszy, inżynierem z zawodu, zaufanym przy
jacielem, którego uważał za przcdąjnego. Ów, 
zdumiony, zażądał czasu do namysłu i pośpieszył 
zawiadomić komitet rewolucyjny. Zrazu posta
nowiono wciągnąć w zasadzkę i owego Raczko
wskiego. Inżynier sądził, ze Raczkowskij przyj
dzie z Haponem do * niego, aby umówić się" o 
kwotę za wspólnictwo. Miano wówczas zgładzić 
ich obu.

Ale spotkanie to we trzech nie przyszło do 
skutku. Natomiast Hapon wyznaczył inżyniero
wi schadzkę stanowczą na dzień ID kwietnia st. 
st., po południu w małej miejscowości podmiej
skiej Ozerki.

Ó godzinie 2 po poł. udał się sam Hapon. 
W  domu, w którym oczekiwał na niego inżynier, 
ukryło się czterech delegatów tej samej partyi 
robotniczej, której kierownikiem był Hapon. 
Ukryli się oni obok jadalnego pokoju," yv którym 
miała się odbyć rozmowa, aby schwytać swego 
przywódcę na g.rącym uczynku zdrady i „w y
mierzyć sprawiedliwość11.

Hapon, wszedłszy, zaczął mówić natychmiast. 
Przedstawił szczegółowo swój plan schwytania 
owych trzech przywódców terrorystycznych, aby 
ich wydać Raczkowskiemu, a potem przystąpił 
do kwestyi pieniężnej. Inżynier, aby skłonić Ha
pona do obszerniejszych wyznań, rozpoczął targ 
zażarty: to, co mu ofiarowano, było nadto mało 
wobec niebezpieczeństw przedsięwzięcia! Na to 
Hapon oświadczył zarówno cynicznie jak nie
ostrożnie, że to tylko początek i że po tym 
pierwszym czynie, pójdą dalsze... za znaczmej- 
szem wynagrodzeniem. Poczem uspokajając oba
wy inżyniera, zaczął chwalić doskonałość swego 
planu, dającego mu zupełne bezpieczeństwo.

w  tej chwili ukazali się czterej delegaci, 
rzucili się na struchlałego Hapona, związali go 
i złożyli sąd.

Sporządzono opis jego zdrady. W przeraże
niu przyznał się do wszystkiego; że będąc za 
granicą, ofiarowar swoje usługi policyi w zamian 
za amnestyę, że ukradł zrazu 20,000 rubli a po
tem 50,000 rubli z kasy syndykatów robotniczych 
i że wreszcie — co było już notorycznem —  starał 
się przekupić inżyniera, celem wj-dania trzech 
przywódców terorystów.

Bezzwłocznie wylano wyrok śmierci. Wysłu
chał go Hapon, oszalały z trwogi. Wyrok wyko
nano natychmiast. Uduszono go za pomocą sznu
ra i powieszono w tym samym pokoju.

Własne jego zeznania, którym podobno „try
bunał rewolucyjny11 zamierza nadać większy roz
głos, niszczą całkowicie pewien urok zapału 
i odwagi, jaki zdawał się zrazu otaczae postać 
Hapona.

Z teki wspomnień.

lU lEZESIEMSlJOlO.

Bracia! Wy wszyscy, którzy jedziecie 
dzisiaj na Wschód kolejami, tak szybko 
was przenoszącemi, od brzegów Wisły, 
Dniepru, za Ural, nad brzegi Bałtyku, A- 
muru, aż hen do oceanu. Wpodróży swej 
zatrzymajcie się chwilę nad brzegiem 
owego „Świętego morza Bajkału11, na 
stacyi Mysowa. Tylko radziłbym wam 
z Irkucka pojechać nie koleją, na okół 
Bajkału, a dojechać końmi, brzegiem 
Augary. To niedaleko, sześćdziesiąt 
wiorst tylko, do stacyi Listwiennicznej, 
zobaczycie tam za to ów sławny św. 
kamień Szamański, do którego Mongo
łowie, jeszcze w czasach Czyngishanów, 
przychodzili ze stolicy swej Karakaru- 
mu, z nad rzeki Ononu, składać ofiary 
bogom swym, a dziś potomkowie ich, 
Buryaci, to samo czynią. Kamień ten 
wstrzymuje Bajkał od wylewu i tylko 
z pod niego wydobywa się ta bystra i 
piękna Augara, sławna swym sposobem 
zamarzania.

Z  Listwiennicznej przeprawicie się pa
rostatkiem i staniecie w Mysowej. Tam 
nad brzegiem ujrzycie krzyż polski na 
niewielkiej mogile, otoczonej sztacheta
mi, Otóż warto, byście choć chwilę za
trzymali się przy tej mogile z modli
twą na ustach, pochowanych tam jest 
osiemnastu naszych braci! A jak to by
ło, posłuchajcie:

W  pamiętnym roku 1893, olbrzymi, 
szeroki gościniec, zaczynający się od 
brzegów Wisły, a biegnący na Północ, 
napełniony byl ludem, który przyszedł 
tu z naa Wisły, Niemna i Dniepru. 
To jakby jakaś wędrówka narodów do 
ziemi obiecanej. Są tam młodzi, są i 
starzy, kobiety nawet i dzieci; jedni idą 
pieszą, innych wiozą kibitką, a wszy
stko na Wschód. I ciągną te tysiące 
z modlitwą na ustach i z wiarą w świę
tość idei. za którą tylu oddało życie w 
ofierze! Tłumy te przebywają Ural i
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ciągną po stepach Sybiru, po tej szero
kiej drodze, co wiedzie przez Tiumeń, 
przebywają olbrzymią rzekę Irtysz *), 
dalej miasto Tobolsk, niegdyś stolicę 
Tatara Kuczuma, póki go nie zdobył 
sławny rozbójnik z nad Wołgi, Timo- 
fej Jermak, i idą dalej przez miaste
czko Tarę, skąd jeszcze w roku 1846 
uciekł Rufin Piotrowski i pieszo do
stał się aż do Paryża. Przebywają ol
brzymią Ob’, miasto Tomsk, główny 
punkt handlu w Syberyi— przeprawiają 
się przez Jenisej, Augarę, przechodzą 
miasto Irkuck i stają nad brzegiem Baj
kału.

Po olbrzymiej tej przestrzeni tysiące 
z tego tłumu rozpierzcha się, by wal
czyć z głodem i chłodem, by tęsknić 
za swą ziemią, świętą kolebką praoj
ców, a którą wielu z nich niesie z so
bą, by im na mogiłę ich posypać. 
W  tej ciężkiej drodze pomiędzy tym 
tłumem rodzi się myśl wydobycia się 
z tej niewoli—ucieczką. Byli tam mło
dzi z wielką energią, był tam Paweł 
Landowski z nad Wisły, znany z za
machu na Berga, ten, myśl tę podtrzy
muje—był Gustaw Szaramowicz z nad 
Dniepru, muzyk-poeta, któremu najwię
cej myśl ta się uśmiecha, więc propa
guję ją szczeize. Młodzież, jak zwykle, 
gotowa na wszystko, i tu skwapliwie 
przejmuje się tą mysią, nie rozumiejąc, 
czy to jest możebnem do wykonania i 
w jaki to sposób urzeczywistnić?

Po tej ogromnej przestrzeni, powia
dam, tłum ten się rozpierzcha, jedni i- 
dą na Północ, aż do kraju Toruchań- 
skiego, w te Tundry, co wiecznie pło
ną; inni po olbrzymiej Lenie dostają się 
do kraju Jakuckiego i dalej, hen, aż do 
Wiluja, gdzie jest dom, w którym mie
szkają ludzie w oddzielnych izbach, nu
merami oznaczonych, nie widząc się z so
bą, jak to było z Józefatem Ohryzko, 
numerem piątym; inni przechodzą Baj
kał i dostają śię aż do owego Nerczyń- 
ska, sławnego ze swych kopalń, o któ
rym pieśń nasz Adam napisał; a inni 
dochodzą do brzegu Amuru i widzą 
tam jeszcze ślady Osirożka, króry zbu
dował kozak-Polak Czernichowski, pierw
szy zdobywca tych miejsc.

Część znaczną, bo ludzi z tysiąc po
syłają na drogę, wiodąca na okół Baj
kału. Wy, cu teraz jeździcie koleją po 
tej drodze, widzicie po jednej stronie 
olbrzymią wodę Bajkału, a po drugiej, 
piętrzące się skały, pod niebo sięgają
ce—możecie sobie wyobrazić obecnie, 
co było tam pięćdziesiąt lat temu, ile 
to wysiłków trzeba było, by oczyścić 
tę drogę z zawałów skał, z dizew, sta
rych modrzewi, których grubość do
chodziła do sążnia średnicy. Pustka na
okół, tylko Tajga od czasu jakieś głu
che ecłia posyłała—to, niedźwiedź, pan 
tych borów, może być rozkazy jakieś 
wydawał. Chat nie było tam jeszcze, 
wie gromada ta chroniła się od chłodu 
w szałasach, naprędce z gałęzi i ziemi 
skleconych—a więc zimno, brak poży
wienia, brak wieści od swoich—tłum 
ten do rozpaczy doprowadzał. Tak nad
szedł maj 1866 roku. Wieść się roze
szła, źe wielka łaska spadła, podpisana 
w Wierzbołowie! W rzeczywistości oka
zało się, że część z tych ludzi, którzy 
byli w różnych kopalniach, rozproszyli 
się po całych obszarach, by tam szu 
kać pracy i chleba dla siebie. Reszta, 
jeszcze więcej rozgoryczona, pozostała 
na tej drodze, między nimi znajdował 
się i Gustaw Szaramowicz, który du
chem swym podtrzymywał tę gro
madę.

Projekt masowej ucieczki upadł, po
łożenie geograficzne, brak środków, 
straszne przestrzenie, które trzeba było 
przebywać przez puste stepy, chyba w 
stronę Chin--tam znowu pewna śmierć 
z głodu na pustyni Gobi; trzeba więc 
się było poddać przeznaczeniu i czekać 
lepszej doli.

Między tą gromadą byi także były 
oficer z Kaukazu, El-..., zbyt krewki, 
nieliczący się z następstwami, a bę
dąc przytem w stanie podnieconym, 
jednego dnia rozbraja żołnierza, stoją
cego na warcie; tego było dość, by 
zdesperowana młodzież rzuciła się na 
odwach, z kilkunastu żołnierzy złożony, 
rozbroić ich, to była jedna chwila. I sta
ło się nieszczęście!

Wtedy wryszło zapytanie: co dalej?!..
Więc idą do Gustawa Szaramowicza 

z okrzykiem! projektowałeś ucieczkę— 
zachęcałeś do tego, więc teraz prowadź! 
Między tą gromadą było wielu starych. 
Ci, widząc, lub przeczuwając, co to bę
dzie, usunęli się w lasy, reszta pozosta
ła przy Szaramowiczu.

Gdyby Szaramowicz, był wodzem-pai- 
tyzantem, a nie muzykiem-poetą, to by 
zrozumiał, że tu na czasie wszystko za
leżało; gdyby z tymi kilkuset ludźmi, 
zdecydowanymi na wszystko, choc nie- 
uzbrojonjmi, poszedł na przód, toby 
po drodze mógł zabierać broń, jaką 
mieli miejscowi mieszkańcy, wziąwszy 
z sobą przewodników, mógł przedostać 
się przez Tajgę na stepy Mongolskie, 
i około Kiachty 'przejść granicę chiń
ską. Wtedy może Bóg zaopiekowałby 
się nimi. i udałoby im się wydostać 
przez Chiny?!..

Ale Szaramowicz był poetą, nie żoł
nierzem, pozostał na miejscu, wprawdzie 
uzbrajał się w kosy, miał trochę tych 
karabinów zabranych z odwachu, ale to 
i wszystko — stał na miejscu i stracił 
czas niepowetowany.

Tymczasem władze irkuckie ocknęły 
się, wysyłają pułkownika Rylka, z dwo
ma rotami piechoty, ten przeprawia się 

arostatkiem przez Bajkał i staje w 
łyso w ej.

Szaramowicz zbiera do gromady mło
dzież, chce bronić wylądowania, ale to 
trudno, niema czem bronić' Wojsko 
daje ognia — nasi rzucają się na nich 
prawie z gołą ręką, bo kilkadziesiąt 
kos i kilkanaście karabinów cóż to za 
broń?! Rezultatem tej rozpaczliwej wal
ki, jest zabity oficer Popow i kilku 
żołnierzy— kilkunastu rannych, naszych 
ginie osiemnastu, a więcej jeszcze ran
nych. Cząstka z nich, około dwudziestu 
z Koskowskim i Rejnerem, rzucają się 
w Tajgę, reszta się poddaję!

Zabitych chowają do tej wspólnej mo-

*) Po tatarsku „bystra woda11, w której u- 
tonął zdobywca Sybiru, Jermak.
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giły, towarzysze stawiają na niei krzyż! 
tych, co się poddali przewożą do Irku
cka. Tymczasem gromadka z Koskow- 
skim i Rejnerem usiłuje przedostać się 
przez Tajgę—błądzą w niej, żywią się 
już tylko porostami i korą drzewną, i 
po kilkunastu dniach błądzenia, w pół 
żywi, wydostają się na stepy, gdzie oto
czeni przez tłumy Buryatów także się 
poddają!

W  Irkucku następuje sąd! Nazwali 
to „Powstaniem zabajkalskim", a w 
rzeczywistości był to wybuch rozpaczy!

Szlachetny Szaramowicz całą winę 
przyjmuje na siebie, świetnie występu
je w sądzie, broni swych braci, których 
głód doprowadził do tej rozpaczy! I za 
to zostaje rozstrzelanym, a z nim Ko- 
skowski, Rejner i Cywiński. Pod Irku
ckiem na górze Wiercholeńskiej, mały 
krzyżyk znaczy ich mogiłę, resztę roz
syłają po różnych kopalniach.

Ileż to mogił podobnych, nikomu nie
znanych, kryje nasze kości?! Więc ka
żdy z nas, co wie coś o nich, powinien 
przypominać je nam, by ltgenda o nich 
przeszła z pokolenia na pokolenie, i by
śmy, znalazłszy się wypadkiem przy 
której z tych mogił, mogli zanieść mo
dlitwę do Pana, za owych męczęnników 
przyszłej wolności naszej!

Taka jest historya owej mogiły Osiem 
nastu w Mysowej, nad brzegiem Bajka
łu. Pomódlcie się przy mej!

Roman Rogiński.

K A L E N D A R Z .

11 (24) Czwart. — Wniebowstąpienie Pańskie.
12 (25) Piątek — Pankracego M.
13 (26) Sobota — Serwacego B. W.
14 (27) Niedziela— Bonifacego M.
15 (28) Poniedz. — Zotii Wa. M.
ló  (29) Wtorek —  Jana Nepomucena Kapł. M. 
18 (30) Środa — Paschalisa W.

Wschód słońca o godz. 4 m. 2. 
Zachód słońca o g. 7 m. 52. 
Długość dnia godz. 15 m. 50. 
Przybyło dnia godzin 7 m. 44.

Wschód księżyca o g. O m. 00 w. 
Zachód księżyca o g. 7 m. 54 r. 
Dnia 10 Nów o g. 9 m. 36 r.

Teatr miejski. Dziś ostatnie przedstawienie i 
benefis p. W. Komisarzewskiej, „Ognie święto
jańskie", dramat w 4-ch aktach Sudermana.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Czerewi- 
czki", opera Czajkowskiego; jutro: „Baron cygań
ski", opera Strausa.

Cyrk Hippo-Palace. Dzis koncert znakomitej 
śpiewaczki M. bałwani i znakomitego barytona 
Tytusa Ruffa.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej,

Dnia 10 maja 1906 r.

g- 7 g. I g. 9 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł Cel. 15,9 24,4 18,6
Barometr przj O w m m 7 44,5 74o,u 746,8
Stop. wilgotności w proc. 76 46 71
Kier. i sz. (w ra. na m s.) P2 PW 4 0
Chmum. wedł. l<i st. sys. 0 3 1
II ość opadów w m/m — — —

od g. 9-ej Aiiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 25,7
N a jn iższa ..................................................................12,8

„  na powierzchni ziemi . . 11,6
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 19,6
W iel. przeć temp. pow. w ciągu doby . . 15,7
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Maksimum baroiuetryczne na Uralu (Ekate-
rynburg—768 m. m.), w Norwcgii (Cristianzund— 
765 m. m,) i w zachodniej Europie (Si. Mathien 
751 m. m.), nad Bałtykiem i częściowo w środko
wej Rosyi (Luki — i 59 m. m.). Deszcze wypa
dły w gub. nadbałtyckich, w południowej l in -  
landyi i miejscami w środkowejRusyi. Tempera
tura bliżej normy w gub. nadbalt., wyżej normy 
w większej części pozostałej Bosyi. Oczekuje 
się: gorąco i sucho na dolnej Wołdze i Donie, 
ciepło i przeważnie sucho nad Dnieprem, ciepło 
i deszcze niewielkie na jeziorach; polepszenie 
pogody w gub. nadbałtyckich.

K R O N I K A .

—  Rozporządzenie obowiązujące. Gene- 
rał-gubemator wydał rozporządzenie, 
aby osoby, zarządzające fabrykami, skła
dami i sklepami, w których sprzedaje 
się dynamit, proch i inne materyały 
wybuchowe, natychmiast zawiadamiały 
policyę o każdej sprzedaży wspomnia
nych towarów. Przy zawiadomieniach 
tych trzeba dać dokładne wskazówki, 
komu, kiedy i w jakiej ilości sprzeda
no żądanego towaru.

Winni przekroczenia tych przepisów 
karani będą w drodze administracyjnej 
3 miesięcznem więzieniem, lub grzywną 
w kwocie, nie przewyższającej 3,000 r. 
Rozporządzenie to dotyczy wszystkich 
miejscowości kraju połud.-zachodniego, 
w których już jest, lub też ma być 
wprowadzony stan wojenny lub stan 
ochrony nadzwyczajnej.

—  Majówka na korzyść kij. Tow. 
Dobroczynności śmiało może być zali
czoną do kategoryi bardzo udatnej i 
przyjemnej rozrywki.

Po kilku dniach dżdżystych, gdy naj
śmielsi z organizatorów zabawy powąt
piewali w powodzenie zamierzonej wy
cieczki — prześliczny, prawdziwie uro
czy majowy ranek dnia 9 maja rozwiał 
wszelkie obawy i wróżył najlepszą na
dzieję — to też na pokładzie wspania
łego statku „W ojewoda" zebrało się li- 
czue, ożywione towarzystwo zbliżonych 
ze sobą wspólnością celu osób.

Przy dźwiękach wojskowej orkiestry 
statek popłynął z biegiem Dniepru w 
ustronie, nazwane Pluty, odległe od Ki
jowa o 40 wiorst.

Przestrzeń tę niepostrzeżenie skraca
ły malownicze okolice nadbrzeży Dnie
pru, świeżość powietrza i wesoła towa
rzyska rozmowa, grupujących się kółek 
znajomych, około rozwieszonych na po
kładzie statku, artystycznie wykończo
nych afiszy:

„iż czyni się wiadomem wszem
wobec i każdemu z osobna iźe na

majówce dzisiejszej zawody mają się 
czynić przeróżne, więc:

1) piłka, którą jest gra stara i arcy 
wyborna, potem 2) zawody w oiega- 
niu pieszem, skoku wysokim i dale
kim, rzucaniu kamieniem, 3) pląsy 
i inne krotofile.

Ktolibo tedy wigor i fantazyę masz 
nieostatnią, stawić się masz do onych 
co żywo, mężem li jesteś młodzienia
szkiem czy niewiastą — a praemium 
otrzymasz—co wszystko praktykując, 
melankolię odegnasz najsroższą i we
sołość mieć będziesz na obliczu!11.
Po przybyciu do Plut na miejsce, to

warzystwo z parostatku, przebywszy pie
szo niewielką odległość, znalazło się na 
uioczej polance, wśród lasu, zieleni i 
wesoiej gwary nielicznego kółka mło
dzieży.

Czas mile i niepostrzeżenie mijał, 
zwłaszcza że one zapowiedziane „kro- 
tochwile" w oryginalny zosiały rozpo
częte sposób — oto wtargnęła niespo
dzianie wesoła gromadka wędrownych 
cyganów, ku postrachowi małych dzie
ci a niemałej uciesze starszych, odga
dujących w rysach cyganów i cyganek, 
doskonale ucharakteryzow an,y ch—mło
dzież, towarzyszy wycieczki.

Tańcząc i śpiewając zbliżyły się pię
kne cyganki do gości, aby dowcipnie 
powróżyć, rozweselić i do śmiechu cie
kawych swego losu pobudzić.

Lecz poza zapowiedzianemi gonitwa
mi i mocowaniem się tych, którzy „w i
gor i fantazyę mieli", jedną z najbar
dziej budzących zainteresowanie rozry
wek — był pomysł tak zwanych „ko
szów szczęścia".

Każdy z gości, który zaopatrzył się 
w bilet szczęścia—stawał przed koszem, 
kryjącym niezliczoną ilość szczelnie o- 
winiętych, często śmiech budzących 
fantówr, aby sięgnąć raz jeden.

Wesołość i śmiech otaczających to- 
warzyszyły tej operaoyi.

Gdy ze statku świst maszyny obwie
ścił porę do powrotu — niepostrzeżenie 
mrok zapadał— czas było porzucić zaba
wę, aby ją  przedłużyć na pokładzie 
statku.

Wśród najpiękniejszego gwiaździste
go nieba, przy dźwiękach muzyki, mło
dzież rozweselała się nieco tańcami — 
wreszcie śpiewy chóralne grupy ama
torów, pod dyrekcyą p. L. znakomicie 
zorganizowane, dopełniły uroku tej pię
knej i miłej wycieczki.

Wielokrotnie składane podziękowa
nia na pokładzie parostatku organiza
torom wycieczki, przez grono gości, 
świadczą najlepiej że dzień 9-go maja 
miał istotnie jakiś urok.

Statek przybił powrotnie do brzegu 
na przystani kijowskiej o północy.

—  Dzieje Polski. Do wybitniejszych 
wydawnictw ostatniej doby zaliczyć na
leży „Dzieje Polski Illustrowane" i 
„Dzieje Porozbiorowe Narodu Polskie
go", w których zgromadzono wszystkie 
pamiątki i dokumenty narodowe.

„Dzieje" zdobią liczne illustracye, 
wśród których pierwsze miejsce zajmu
ją  dzieła mistrza Matejki.

Dotychczas jednak nabycie „Dziejów" 
nie dla wszystkich było dostępne z po
wodu znacznego jednorazowego wy
datku, aby więc umożliwić kupno tego 
pięknego dzieła, osobom mniej zamo
żnym, wydawcy (nakład Towarzystwa 
akcyjnego „W iek") postanowili „Dzieje 
„Polski" sprzedawać na spłaty mie
sięcznie możliwie dostępne.

Tym sposobem dzieło to może się 
znaleźć w każdej rodzinie. Obecnie 
bawi w Kijowie reprezentant Towarzy
stwa akcyjnego „W iek", który zainte
resowanym chętnie udziela informacyi 
i przyjmuje zapisy w hotelu Tawrida 
Nr. 27 między 2—4 popołudniu. Zapi
sy przyjmuje również „Dziennik Ki
jowski" (Prorezna Nr. 9).

—  Z życia robotnic kijowskich. Juko 
rozwinięcie wczorajszej notatki o po
siedzeniu „Towarzystwa Opieki nad ko
bietami", przytaczamy niektóre dane z 
referatu p. Bułhakowej o życiu robotnic 
z kijowskich fabryk tytoniu i gilz.

Badania przeprowadzane były drogą 
wypytywania robotnic przy współudzia
le inspekcyi fabrycznej. Z liczby 1,118 
robotnic, na wszystkich trzech fabry
kach, otrzymano maximum odpowie
dzi tylko od 811, jako od więcej roz
winiętych. Na niektóre z zapytań otrzy
mano jeszcze mniej odpowiedzi, np. na 
zapytanie o warunkach odżywiania się, 
otrzymano tylko 650 odpowiedzi, po
nieważ wiele robotnic, oddając rodzinie 
cały swój zarobek, nie wie, ile kosztu 
je ich wikt.

Średni zarobek miesięczny robotnicy 
wynosi 12 rub., większość zarabia 8— 10 
rub. miesięcz. Jasnem jest, że to zale
dwie starczy na najbardziej nieuniknio
ne potrzeby, jak żywność i mieszka
nie.

I tu staje pokusa, wciągająca robo
tnicę w przepaść.

Większość robotnic są to dziewczęta 
od 16— 25 lat. Z 811, od których otrzy
mano odpowiedź, 562 mieszka w rodzi
nie, 172 samotnie, a 72 mieszka u kre
wnych. Lecz. i życie tej większości, 
przebywającej w rodzinach, pozostawia 
bardzo dużo do życzenia, jeśli wspo
mnieć o ciasnocie i zaniedbaniu wszel
kich warunków hygienicznych. Czy to 
będzie własna rodzina, czy obca, o od
poczynku dla robotnicy mowy być nie 
może. Gdy przy takich warunkach, po 
tygodniu pracy, nadejdzie niedziela, jak 
ją ma przepędzić robotnica?

Dokąd pójść? Tylko na fabryce gilz 
Duwana właściciele rozdają robotnicom 
bilety na ranne przedstawienia teatru 
ludowego. W  tej zresztą tylko fabry
ce robotnice piśmienne wynoszą 83 
proc. — na innych procent ten jest zna
cznie mniejszy.

Z odpowiedzi, otrzymanych na zapy
tania, widocznem jest, że robotnice 
zajmowałyby się chętnie lekturą, 
więc „Towarzystwo opieki nad kobieta
mi", pragnąc zadość uczynić tym chę
ciom, postanowiło założyć biblioteki we 
wszystkich trzech wymienionych fabry
kach.

Cóż, kiedy dotychczas nie udzielono 
pozwolenia na otwarcie tych bibiotek.

—  Nowe gimnazyum męskie. Mini- 
steryum oświaty pozwoliło panom: Pa
włowi Gałaganowi i Dudke-Stepowiczo-

wi na otwarcie w Kijowie prywatnego 
gimnazyum z prawami szkół rządo
wych, przy następujących warunkach:

1) ażeby program nauk rzeczonego 
gimnazyum był identyczny z progra 
mem gimnazyów rządowych;

2) ażeby liczba uczniów w każdej 
klasie nie przewyższała 40, i

3) ażeby egzamina odbywały się 
przy udziale delegatów okręgu nauko
wego.

Gimnazyum to ma być otwarte od 
nowego roku szkolnego.

—  Nowe Pogotowie ratunkowe. Od
dnia l-go maja roku bieżącego otwarte 
zostały dyżury lekarskie Towarzystwa 
wzajemnej pomocy felczerów i felcze- 
rtk. Dyżurujący mogą być wzywani 
do niesienia natychmiastowej pomocy, 
jako dyżurni przy churych, przy prze
wożeniu ich i t. p. Pomoc udzielaną 
będzie za małą opłatą, a biednymi bez
płatnie. Kancelarya nowego Pogotowia 
znajduje się pizy ulicy W.-Wasilko- 
wskiej Nr. 78.

—  Kursa ogrodnicze. Około 20— 23 
b. m. nauczyciel politecńniki kijowskiej, 
M. E. Sofronof, otwiera w Światoszy- 
nie popularne systematyczne kursa o- 
grodnictwa, sadownictwa i gruntowej 
hodowli kwiatów.

Program kursu teoretycznego ma Lyć 
opracowany wspólnie ze słuchaczami, 
stosownie do praktycznych potrzeb wię
kszości. Wykłady trwać będą oe 4— 5 
tygodni. W razie poirzeby urządzane 
będą zajęcia dla grup poszczególnych. 
Jako uzupełnienie kursu teoretycznego, 
organizowane będą zajęcia praktyczne. 
Porobiono także starania o pozwolenie 
na prowadzenie zajęć praktycznych w 
ogrodzie, przeznaczonym dla sludyów 
przy politechnice. Przy kursach jest 
muzeum i specyalna biblioteka.

Opłata wynosi:
Kurs teoretyczny — 7 rb.
Kurs praktyczny — 3 rb.
Kurs fabrykacyi win, z owoców i ja

gód, a także przyrządzania konśerwów 
owocowych według systemu Vvick’a — 
2 rb. każdy. Do dnia wczorajszego za
pisało się na te kursa 12 osób. infor- 
macye co do kursów i zapisywanie się 
na nie otrzymywać można w świato- 
szynie, ul. Petropawłowska Nr. 359, o- 
bok 2-ej przecznicy1:

—  W sprawie powrotu K. S Niemiesza- 
jewa. Dnia 9 maja, K. S. Niemieszajew 
powrócił na dawne stanowisko naczel
nika Połud.-Zachod. kolei. Z drogi je 
szcze, 8 maja, rozesłał okólnik z zawia
domieniem, że z dniem 8 maja obej
muje zarząd kolei.

Dla przewiezienia rzeczy p.Niemieszaje- 
wa, z rozkazu zarządu kolei, wyznaczono 
specyalny pociąg towarowy, który, jak 
głosi depesza, „ma pierwszeństwo przed 
wszystkimi pociągami towarowymi", tj., 
że wszystkie pociągi towarowe winny 
być zatrzymywane na stacyach w celu 
przepuszczenia tego pociągu.

— SAMOBÓJSTWO W POCIĄGU. D lia 9-go 
maja, w czasie zatrzymania się na st. „Bojarka" 
pociągu pasażerskiego idącego do Kijowa, w ubie- 
ralni wagonu 2-ej klasy znaleziono zwłoki Leo
na Metelskiego, który odebrał sobie życie wy
strzałem z rewolweru.

— W YPADEK. Dnia 10  maja, na st. Koria- 
syn, smarownik Samsonowicz, chcąc przejść po
między rozłączonymi wagonami, trafił pomiędzy 
bufory i został prz*ez nie zgnieciony na śmierć.

— ZAGINIONA DZIEW CZYNKA. Dnia9-go 
maja, około godz. 4-ej po poi., zginęła bawiąca się 
na ulicy 4-letnia dziewczynka, Mania Smołogo- 
nów, ubrana w żółte pończoszki i pantofelki 
i białą sukienkę z koronkami (Padół, Dmuro- 
wski Zaułek d. Nr. 14). Dziewczynka śmiała, 
biegle i do.brze mówiąca.

— ZABÓJSTWO. Kilku mieszkańców Łuki a' 
nówki, przechodząc we wtorek przez lasek ,'0 rie- 
sznik", należący do Kiryłowskich zakładów do
broczynnych, zauważyło pod krzakami dwie nie
ruchomo leżące postacie ludzkie. Zbliży wszy się, 
ujrzeli oni zwłoki dwóch młodych chłopców. Krew 
zdążyła zastygnąć i ciała były zimne; zabójstwo 
widocznie popełnione było już dość dawno. 0 wj - 
padku dano znać natychmiast do policyi i władzy 
śledczej. Służba starego domu obłąkanych w 
szpitalu Kiryłowskim poznała nieboszczyków. 
Byli to służąi y szpitalni: 23-letni Stefan Snigur 
i 20-letni Grzegorz Guliajew.

Śnigur uważany był zawsze za bardzo skąpego, 
mówiono o nim, ze pieniądze nosił stale przy so
bie. Zachodził do niego często niejaki Portiatko, 
uwolniony służący szpitalny o którym wiedziano, 
że był zesłany na Sachalin. Dnia 5-go maja Por
tiatko wywoływał kilka razy Snigura, wieczorem 
zaś wyszli razem z Guliajewym, kierując się y; 
stronę lasku. Od tej chwili S. i G. nie wrócili, 
znikł również i Portiatko. Zabójstwo popełnione 
zostało bezwarunkowo w celu rabunku. Przy za
pitych nie znaleziono ani kopiejki. Panuje przy
puszczenie, że Gul. zabity został jedynie w celu 
pozbycia się świadków. Portiatko jest poszukiwa
ny. Zwłoki zabitych, po opatrzeniu ich przez sę
dziego śledczego 5-go cyrkułu, odesłane zostały do 
prosektoryum w szpitalu Aleksandrowskim.

— TOPIELEC. Wczoraj, kąpiąc się w jezio
rze przy klasztorze Wydubeckim, utonął mie
szczanin A. Koniuczenkn.

Zwłoki topielca wyciągnięto.
— BÓJKA. Mieszkający przy ul. W.-Wa- 

silkowskiej Nr 61, I. Kozencew, przechodząc we 
wtorek przez podwórze ze swymi współbiesiadni 
kami Bondarczukiem, Kozakiem i Parfenljewym, 
spotkał swego sąsiada Łatyszewa i zażądał od 
niego pieniędzy na wódkę. ieu , oczywiście, od
mówił, za co Kozencew go pobił Łotyszew uciekł 
z pola walki i zamknął się w swem mieszkaniu, 
pozostałe wszakże towarzystwo awanturowało się 
w dalszym ciągu. Kamieniami porozbijali wszy
stkie okna w mieszkaniu Łatyszewa.

Awanturnicy zostali zaaresztowani.

Z SĄ D Ó W .

Siedmiu włościan wsi „W esoły Kąt“ , złoto- 
polskiej gminy, czehryńskiego powiatu, zasiadło 
we środę, 10  mąja, na ławie oskarżonych, przed 
kijowską Izbą sądową, z udziałem przedstawicieli 
stanów. Akt oskarżenia zarzuca im, ze sformor 
wali bandę i użyli gwahu na folwarku .łpścia-- 
nina Maksyma Storożenki, w celu wywalczenia 
lepszych warunków ekonomicznych.

Ciekawa ta sprawa tak się przedstawia:
Dnia 6-go grudnia ubiegłego roku, do folwar

ku „W esoły Kąt" p. Storożenki, przyszli dwaj 
włościanie i zawezwali właściciela i jego robo
tników, ażebv szli do wsi na zebranie wszystkich 
jej mieszkańców; na tem zebraniu oświadczono 
robotnikom Storożenki, żeby zaprzestali u niego 
pracować, aż się nie zgodzi płacić po 1 rub. za 
dzień roboczy.

Nazajutrz rano, do folwarku przyszło około 
100 ludzi i kazali robotnikom zaprzestać praco
wać; robotnicy usłuchali i rozeszli się; kilku lu
dzi weszło do kucjini i kazali służącej też prze
stać pracować, do czego się ona zastosowała, pu
czem i przybyli włościanie rozeszli się.

Wskutek tego siedmiu z nich: A. Panczenko, 
F. Melkiczenko, S. Skałan, A. Biełous, S. Jer- 
molenko, M. i K. Czernozuby, pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności sądowej, pierwsi trzej, jako 
przywódcy, czterech pozostałych, jako uczestnicy, 
i osadzeni w więzieniu, gdzie też przesiedzieli 
5 miesięcy, a Panczenko aż do dnia sądu.

Bronią oskarżonych, pp.: Czekerul-Kusz, Słu- 
cki i Kohen. Badanie świadków wykazało, że

rzecz się miała inaczej, niż ją  przedstawił akt 
oskarżenia, bo gwałtu żadnego nie było, to też 
p. podprokutor cofrą' oskarżenie o gwałt, doma
gając się kary li tylko za sformowanie bandy 
(art. 269, punkt 4 kod. karn.). Po wysłuchaniu 
jtdnak mów obrońców i dłuższej naradzie, Izba 
sądowa wszystkich oskarżonycli uniewinniła.

Tegoż dnia, miała być rozpatrywaną sprawa 
Gorbatowa, oskarżonego o rozpowszechnianie mię
dzy żołnierzami proklaniacyi, wzywających do 
obalenia ustroju państwowc*go, (art. 12 9, punkty 
1, 2 i 5 nowego kodeksu karn.). Z powodu nie
stawienia się ważnych świadków, sprawa została 
odłożoną.

Ostatnie wiadomości.
— o—

Reformy w Maroku. Telegrafują do 
„Timesa" z Fezu, że sułtan marokański, 
zgadzając się na wszystkie postanowie
nia, zawarte w akcie konferencyi w Al- 
geciras, wzbrania się ratyfikować po
wyższy akt. Chce on bowiem, ażeby 
do aktu konferencyi dołączony był ar
tykuł dodatkowy, że z chwilą kiedy mag- 
bzen będzie w stanie wprowadzić re
formy bez pomocy obcej, Europejczycy, 
znajdujący się w admir.istracyi maro
kańskiej, opuszczą swoje miejsca.

Sułtan uważa, iż takie dodatkowe po
stanowienie uspokoi ludność Maroka, 
niechętnie patrzącą na cudzoziemców, i 
ułatwi przeprowadzeniu reform.

Tunel pod kanałem la Manche. Do
„Matin" telegrafują z Londynu: William 
Holland, poseł liberalny, przedłoży w 
najbliższych dniach w izbie gmin wnio
sek następujący:

„Izba gmin jest zdania, że, w uwzglę
dnieniu zmian stosunków międzynaro
dowych, należałoby poddać rozpatrze
niu sprawę kanału pod cieśniną La Man
che, łączącego Francyę z Anglią".

Sprawa tego kanału jest bardzo dra
żliwa, opinia angielska dotąd była te
mu projektowi przeciwmą. Są jednak 
i zwolennicy kanału, między innymi b. 
minister spraw zagranicznych, margr. 
Landsdowme i obecny podsekretarz stanu 
w ministeryum spraw zewnętrznych, 
lord Fitz-Maurice.

Rady uesarza Wilhelma. Dziennik 
niemiecki „Die Information" donosi, że, 
w rozmowie z członkami misyi chiń
skiej, objeżdżającej obecnie Europę, ce
sarz Wilhelm miał radzić Chinom, aże
by, organizując armię, nie naśladowali 
bezwzględnie wyjskowe urządzenia in
nych krajów. Chodzi tu, oczywiście, o 
Japonię. Niemcy są niezadowoleni z te
go, że w chińskiej armii usunięto nie
mieckich instruktorów, a zastąpiono ich 
Japończykami. Cesarz Wilhelm cnce 
widocznie Wpływ niemiecki rozszerzyć 
i na rasę żółtą, w której tak niedawno 
upatrywał niebezpieczeństwo dla Euro
py-

Zdrowie Papieża. Papież Pius X  od 
17 maja n. st. cierpi na ostry napad 
pedagry i leży w łóżku.

Zwykłe audyeneye zostały odwołane.

Otwarcie tunelu Siniplon. Król wło
ski, Wiktor Emanuel, pojechał do Szwaj- 
caryi na uroczystość otwarcia tunelu 
Simplon w d. 20 maja n. st. Towarzy
szyli mu prezes ministrów, Sonnino i 
minister robót publicznych, Carmine. 
Wieczorem, w bogato przystrojonych 
salach stacyi kolejowej Domodossola, 
odbył się uroczysty obiad, podczas któ
rego król włoski wniósł toast na cześć 
wiecznej przyjaźni bzwajcaryi z W ło
chami.

Król w mowie swej zaznaczył, że 
dzień otwarcia tunelu Simplon będzie 
pamiętny w historyi pracy ludzkiej.

Protest ambasadorów. Ambasadoro
wie mocarstw w Konstantynopolu wrę
czyli Porcie notę, w której protestują 
przeciwko nowemu prawu o stowarzy
szeniach zagranicznych.

Echa z Courriśres. „Matin * utrzymu
je, że przy wydobywaniu trupów z głę
bi kopalni okazało się, iż niektórzy gór
nicy zginęli zaledwie przed kilku dnia- 
mi głodową śmiercią. Dochodzenie w 
toku. Opinia domaga się wyjaśnień.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 10 maja.— Wśród kół par
lamentarnych krążą pogłoski, jakoby 
Komitet Centralny stronnictwa K.-D., 
w razie powołania z łona Izby gabine
tu ministeryalnego, projektuje następu
jący skład: prezes—Petrunkiewicz, mi
nister spraw wewnętrznych — Szipow, 
lub ks. Dołgorukow, skarbu — Hercen- 
sztejn, oświaty—ks. Szachowskoj, spra
wiedliwości—Nabokow.

Od Agencyi Petersburskiej.

Izba Państwowa.
Posiedzenie 10 maja.

(Ciąg dalszy).

Na dzisiejszem posiedzeniu rannem 
uchwalono, aby posłowie zajęli miejsca 
w sali posiedzeń podług grup, przyczem 
każda grupa wybierze biuro, które wy
znaczy miejsca posłom, należącym uo 
danej grupy.

W  ten sposób już na najbliższem po
siedzeniu każda partya będzie miała 
swoje stałe miejsce.

Wszystkim posłom rozdano kwestyo- 
naryusze, do których każdy z nich ma 
wpisać swoje dane biograficzne, co jest 

otrzebne do zamierzonego wydania 
sięgi pamiątkowej Izby.
Kwestyę stosunku Izby do przedsta

wicieli prasy odłożono do następnego 
posiedzenia.

O godz. 2-ej p.p. rozpoczęły posiedze
nia swoje 11 wydziałów Izby, zajętych 
sprawdzaniem pełnomocnictw posel
skich. Posiedzenia te odbywają się w 
oddzielnych salach, lub nawet w loka
lu kancelaryi i są niedostępne dla pu

bliczności. O rezultatach tych posie
dzeń zawiadomioną zostanie Izba na na- 
stępnem posiedzeniu otwartem, które 
odbędzie się prawdopodobnie w piątek 
tek o godz. ll-e j rano. W  kuluarach 
mówicv, że wypadków unieważnienia wy
borów bardzo niewiele. Większość wy
borów zatwierdzono. Wniesiono do Izby 
akta wyborcze z 75 okręgów.

Największe zainteresowanie co do 
prawidłości elekcyi wzbudza wybór prof. 
Gredeskuła w Charkowie, gdzie jego 
prawo być wybranym zostało ^akwe- 
styonowane z tego powodu, że znajdo
wał się on wtedy w więzieniu; z dru
giej jednak strony twierdzą, że skaza
ny on oył drogą administracyjną i że 
dochodzenia sądowego nie wszczynano 
przaciw niemu, co dowodzi, że wybory 
Gredeskuła są zgodne z prawem.

Kwestyę tę jeszcze nie zdecydowano 
w wydziałach Izby.

Petersburg, 9 maja.— Sekretarz stanu, 
hrabia Solski, na własną prośbę, sku- 
kiem choroby, uwolniony został od peł
nienia obowiązków prezesa Rady Pań
stwa.

Prezes Izby Państwowej wręczył za 
pośrednictwem kancelaryi państwowej, 
odpowiedź na mowę tronową, wraz z 
krótką najpoddańszą notatkę.

Dziś rozpoczynają się posiedzenie se- 
kcyi Izby, w celu przeprowadzenia ru 
gów poselskich. Na jeduem z pierw
szych tak.ch posiedzeń sprawdzone bę
dą pełnomocnictwa posłów gub niżeno- 
wogrodzkiej Bugrowa i Astafiewa; gub. 
podolskie]---Zabołotnego. Komisya pra
wodawcza partyi k.-d. przyjęła ostate
cznie dla wniesienia do Izby projekt 
powszechnego prawa wyborczego, opar
tego na zasadzie 4-przymiotnikowej for
muły.

Petersburg, 10 maja.—Dziś prezes ra
dy ministrów zaproszony został do Pe- 
terhofu w celu ostatecznego zatwier
dzenia programu rządowego, który 
pierwszy minister wręczy Izbie Pań
stwowej w odpowiedzi na podany adres 
do tronu.

Minister spraw wewnętrznych wnie
sie w tych dniach do Izby projekt reor- 
ganizacyi zarządu miejscowego.

Po przemowie adwokata Adamowa, 
powoda cywilnego w sprawie Okonie- 
wa, adwokat Bułacel wyzwał Adamo
wa na pejedynek za obrazę związku na
rodu rosyjskiego.

Moskwa, 9 maja.— Moskiewski na
czelnik miasta stanowczo zaprzecza 
wiadomościom, podawanym przez pi
sma, jakoby w Moskwie panowało 
wzburzenie przeciw inteligencji i jako
by na 14 maja zapowiadały się rozru
chy.

Moskiewski instytut rolniczy postano
wił w tym roku przyjmować studentów 
bez konkursowego egzaminu.

Tyflia, 9 maja. — Agitacya przedwy
borcza w caiej pełni; prowadzą ją usil
nie zwłaszcza partye skrajne lewe, któ
re przedtem postanowiły Izby bojkoto
wać. Wszędzie rozklejono odezwy do 
wyborców.

Gazety partyjne rozdawane są za dar
mo. Z rozporządzenia generał guber
natora, patrole nie będą przeszkadzać 
wyborcom, chyba w razie rozruchów — 
i to tylko na propozycyę przewodni
czących zebrań wyborczych patrole 
użyją środków celem przywrócenia po
rządku.

Tyflis, 9 maja. — Do sklepu jubiler
skiego wpadło 4 uzbrojonych opryszków 
i zażądali pieniędzy. Właściciel oddał 
napastnikom całodzienny dochód, wy
noszący 500 rb., zegarek złoty i kawał 
złota, ważący przeszło pół funta.

Sofia, 9 marca.—Z racyi dymisyi hr. 
Lamsdorfa, ks. Ferdynand wysłał do 
niego depeszę z podziękowaniem za u- 
sługi, okazane Bułgaryi i z zapewnieniem 
o swej niezmiennej życzliwości.

Kutais, 9 maja.— Chcąc przeszkodzić 
wyborom do Izby, socyal-rewolucyoniści 
urządzili przed ratuszem demonstracyę. 
Członkowie innych partyi, z pomocą po- 
llcyi, rozproszyli demonstrantów. Wy
bory odbywają się w dalszym ciągu.

Nowy-Oskoł, 10 mąja. — Więźniowie 
wyłamali drzwi i bramę i w ilości 150 
osób, wyszli z więzienia, śpiewając pie
śni rewolucyjne. Kozacy zmusili ich 
wrócić do więzienia.

Ekaterynosław, 10 maja. — W prze
ciągu ostatnich kilku dni wysła
no na Syberyę lo7 przestępców poli
tycznych.

Przestępca, który skradł 5,000 rb. po
borcy powiatu wierchniednieprowskiego, 
Karwaniewowi, uciekł z więzienia w 
Wieruhniednieprowsku.

Białystok, 9 maja.—Na starym cmen
tarzu, przy ulicy Surażskiej położonym, 
grupa młodzieży wprawiała się w strze
lanie. Zjawił się patrol, który chciał 
aresztować strzelających. Zawiązała się 
utarczka, w czasie której 2-ch żołnie
rzy z patrolu raniono, z tłumu jednego 
zabito i dwóch raniono.

Chrystyania, 10 maja. — Dziś zmarł 
Henryk Ibsen.

Wiedeń, 9 mąja. — Cesarz posłał kró
lowi rumuńskiemu, z powodu 40-letnie- 
go jubileuszu, bardzo ciepły list odrę
czny.

Wiedeń, 9 maja.—Na skutek deklara
c ji  rządowej, Dzieduszycki oświadczył 
w izbie deputowanych, że stosunek Ko
ła polskiego do nowego rządu zależeć 
będzie od tego, jakiego kierunku trzy
mać się będzie rząd w sprawach po
trzeb Galicyi, polskiej narodowości i re
formy wyborczej. Mówca powiedział, 
że od rządu i partyi zależy, aby drogą za
spokojenia żądań Koła dać mu możność 
zgodzenia się na reformę.

Londyn, 9 maja.— W izbie gmin, Grej, 
na interpelacyę z powodu projektowa
nej reorganizacyi wydziału celnego w 
Chinach, wyjaśnił, że chińskie morskie 
komory celne powstaną pod zarządem 
Harta. Na interpelacyę — czy rząd ma 
zamiar, wobec zaszłych wypadków, roz
patrzeć się w stosunkach pomiędzy 
Egiptem a Turcyą?—Grey odpowiedział: 
„obecnie rząd nie ma zamiaru rozpa
trywać tej sprawy".

Londyn, 9 maja. Omawiając kwestyę 
anglo-rosyjskich układów „Westminster 
Gazette" pisze:

„Wewnętrzny kryzys w Rosyi musi

na czas jakiś czas zaabsorbować całą 
energię rosyjskich działaczy społe
cznych". Gazeta urrzymuje, że, jeśli 
Izba Państwowa będzie w dalszym cią
gu postępowała z taką ostrożnością, 
jak jej dov ody dala w przeciągu osta
tnich kilku dni, to okres przejściowy 
minie daleko prędzej, niż się tego spo
dziewają. Wtedy Anglia będzie mogła 
zawrzeć z Rosyą układy, oparte na 
trwałych podstawach; stworzonych wy
padkami w Marokko, kryzysem turec
kim i innymi faktami z życia między
narodowego, które przyniosły większe 
rezultaty, niż wszelkie noty dyploma
tyczne.

Francya będzie pomocą w tej spra
wie.

Tokio, 9 maja.—Niemiecki ambasa
dor Mumm przedstawi] lmkado listy 
wierzytelne.

Giełda Petersburska.
10 maja 1906 r.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
bardzo mocne, zwłaszcza z akc.yami banków, sku
tkiem licznych przekazów z zagranicy; z fundu
szami stałe; z premiówkbmii spokojniej.

Rozmaitości.
Włoski uczony, Lombro- 

Lombroso so, którego jubileusz
0 amerykańskich świeżo obchodzono, po-

milionerach. daje w jednym z mie
sięczników, wychodzą

cych w Milano, naukowe studyum, w 
którem stara się scharakteryzować a- 
merykańskich milionerów7. Są tam por
trety znanych ameiykańskich milione
rów, Rokefelera, Szwaba, Carnegiego, 
Morgana i innych. Czoło tych ludzi 
wysokie i wązkio, a kości twarzy bar
dzo rozwinięte. Od zwykłych śmiertel
ników różnią się one chyba tem tylko, 
że są nizkkiego wzrostu, najczęściej 
niżsi są o parę cali od swoich żon. 
Żony milionerów są przeważnie bardzo 
ładne. Dzieci ich często słabowite i 
mało rozwinięte umysłowo, nie oznacza 
to jednak zwyrodnienia, a jest raczej 
wynikiem odosobionego życia Z psy
chologicznej strony można zaliczyć a- 
merykańskich milionerów do rzędu lu 
dzi nadzwyczajnych geniuszów. Nad
zwyczaj szjrbko oryentują się w każdej 
chwili życia. Są bardzo oszczędni, a 
często nawet skąpi. Są doskonałymi a- 
dministratorami, umieją dobrać sobie 
pożytecznych ludzi, słowem potrafią 
najprędszą i najwygodniejszą drogą 
dojść do upragnionego celu.

Najcharakterysteczniejszem dla ame
rykańskich milionerów jest ich nizkie 
pochodzenie. Milioner Durand, mając 
10 lat, służył w sklepie. Gould w 12-ym 
roku życia zarabiał tygodniowo pół do
lara, a trzy w lata później ciągnął już 
wielkie zyski z własnej fabryki. Ogól
nie biorąc, amerykańscy milionerzy nie 
mają wyższego wykształcenia, i kto 
wie, może właśnie ten brak nauki w 
dziecinnych latach przyczynia się naj
więcej do zdobycia fortuny. Bo gdy in
ne dzieci uczą się w .szkołach i studyu- 
ją  rozmaite nauki, milionerzy amery
kańscy zwracają głównie uwagę na je 
dną stronę, mianowicie: jak najłatwiej 
zrobić majątek. Karyerę swoją rozpo
czynali amerykańscy milionerzy prze
ważnie jako prości robotnicy.

Z faktów tych wyprowadza Lombro- 
to wniosek, że główna przyczyna po
wodzenia amerykańskich milionerów 
leży w ich zdolności wykorzystania sy- 
tuacyi. Do tego jednak trzeba dodać, 
że praca ich mało różni się od gry ha
zardowej. Milioner Rokefeler miał się 
jakoby wyrazić, że jego następca musi 
być człowiekiem tego rodzaju, żeby zu
pełnie nie czuć wyrzutów sumienia, 
nawet wtedy, gdy się przyprowadzi do 
ruiny 10 albo 12 rodzin. Bo sumienie 
tych ludzi jest zupełnie^ swobodne.
Wielu milionerów amerykańskich przy
prowadziło z zupełnym spokojem do 
ruiny nie jednego ze swoich przyjaciół. 
Główną rulę gra u nich własna osoba. 
Gdy zdobędzie już majątek, milioner 
zaczyna się otaczać atmosferą, zupełnie 
inną od życia amerykańskiego. Zaczy
na najprzód wyprowadzać swój ród od 
najdalszych przodków i rozpoczyna 
wtedy życie zbytkowne. Buduje zamki
1 pałace zbytkowniejsze, wspanialsze 
od dworów cesarkich. Dzieci swoje 
trzyma zdała od świata, sprowadzając 
dla nich po 3 lub 4 niańki i po kilku 
lokai. Żonę stroi w ubiory, droższe od 
szat królewskich, robiąc z niej dla od
miany mumię albo też sawantkę i 
wogóle dba przedewszystkiem o towa
rzyską okazałość. Bogactwo nie uszla
chetnia ich wcale. _________

Niezwykły testament po- 
Wdzięczna zostawiła zmarła nieda-

czytelniczka. wno właścicielka ziem
ska w Pawii, margrabi

na Izabela Lucini. Zapisała ona 1,500 
lir. pewnemu pismu humorystycznemu, 
którego wierną abonentką była przez 
długie lata. Nadto przeznaczyła 1,500 
lir. na bankiet dla współpracowników 
tego pisma. Nieboszczka, jak w ostatniej 
swej woli zaznaczyła, chciała temi dwo
ma legatami wyrazić redakcyi wdzię
czność swoją za liczne miłe godziny, 
ktć _ spędziła na czytaniu owego pisma 
humorystycznego.
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Profesor uniwersytetu w 
Tragiczny Lozanie, dr Eugeniusz 

zgon uczonego. Iienevier, wybitny geo
log, wypadł z windy 

sehodowej i zabił się na miejscu. Zmar- 
ły był prezesem szwajcarskiego Towa
rzystwa geologicznego i członkiem ko- 
misyi simplońskiej.

W  Pensylwanii, na linii, 
Katastrofa prowadzącej do miaste-
kolejowa. czka Petersburg, spo

tkały się dwa pociągi, 
skutkiem czego 14 osób poniosło śmierć 
na miejscu, a 50 jest ciężko ranionych. 
Trzy godziny przedtem na linii głównej 
tejże kolei 27 wagonów zostało zdruzgo
tanych. Powodem obu wypadków są źle 
zrozumiane instrukcye.

f
Mech, jako środek ży- 

Najnowsza wności dla ludu, poleca 
jarzyna. doktór Hansteen, pierw

szy docent szkoły rolni
czej w Aas w Norwegii. W  odczycie, 
który wygłosił w Chrystyanii, wywodził 
on, że mech, według jego przekonania, 
stanie się jeszcze kiedyś środkiem po
żywienia dla mas, jest bowiem bardzo 
tani i posiada wielką wartość pożywną. 
Mech białawo - zielony, znajdujący się 
prawie - wszędzie, suszy się i miele na 
mąkę, która po zmieszaniu z mąką zwy
czajną, daje bardzo dobry chleb. Lepiej 
wszakże jest używać mech, jako jarzy
nę. W  tym celu czyści się ów biaiy 
mech, poddaje pewnemu procesowi che
micznemu i gotuje. Potrawa, w ten 
sposób przyrządzona, zadowoli, jak za

pewnia dr Hansteen, najwybredniejsze 
podniebienie, a pod względem pożywno- 
ści przewyższa wiele ulubionych dzisiaj 
jarzyn. Jeden z głośniejszych badaczów 
norweskich, prof. Paulson, zajęty jest 
obecnie próbami, mającemi na celu 
stwierdzić wartość mchu, jako środka 
pożywienia w rozmaitych chorobach.

Ameryka, a w szcze- 
Z krainy roz- gólności Stany Zjedno- 

wodow. czone, są prawdziwem 
Eldoradem dla osób, znu

dzonych wspólnem pożyciem rnałżeń- 
skiem. Takiej ilości rozwodów, jak w 
Stanach Zjednoczonych, w całym świę
cie niema. Wprawdzie niektóre Stany, 
jak np. Południowa Karolina, nie dopu
szczają wcale, lub w nader rzadkich

wypadkach do rozwodu, ale za to są 
inne, zwłaszcza Stan Dakota, gdzie prze
prowadzenie rozwodu jest zwykłą for
malnością prawną, tak łatwą i częstą, 
jak spisanie kontraktu, lub napisanie 
wypowiedzenia mieszkania. Wobec te
go wiele par, chcących osiągnąć roz
wód, a zamieszkałych w Stanie, który 
się surowiej i poważniej na tę kwestyę 
zapatrywał, wyjeżdżał poprostu do inne
go kraju. Po osiągnięciu rozwodu, roz- 
wiedzeni wracali z powrotem do miej
sca zamieszkania i tam naczęściej wstę
powali w nowe związki małżeńskie.

Tak działo się dotychczas i Ameryka 
zdawała się pod tym względem rywali
zować ze starożytnym Rzymem. Staty
styka wykazuje w niektórych Stanach 
wprost zastanawiającą ilość rozwodów,

i tak np.: w Indyanie wypadał 1 rozwód 
na 7 małżeństw, w Massatchousest 1 na 
16, w Michigan 1 na 11 i t. d.

Teraz jednak stała się rzecz niespo
dziewana. Oto w pewnym procesie o 
bigamię orzekł najwyższy trybunał, od 
którego wyroków apelacyi niema, że roz- 
zwód tylko wtedy ma ważność wobec 
prawa, gdy proces rozwodowy zostanie 
przeprowadzonym i rozłączenie małżon
ków orzeczone przez wyrok sądu w tym 
Stanie, w którym oni zamieszkali.

Orzeczenie to padło jak grom w ol
brzymią ilość małżeństw amerykańskich, 
zwłaszcza małżeństw ludzi bogatszych, 
którzy chętnie korzystali z łagodności 
ustawy małżeń. a których małżeństwa 
obecne, o ile one były zawarte po roz
wodzie, okazały się w przeważnej części

46
Grazia Oeledda.

p o p i  ó  ł
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K arolina D zieduszycka .

Ale pomyślał zaraz, że jeżeli Małgo
sia tak mówiła, to zapewne nie pamię
ta o tej kobiecie, którą może rodzina 
Car boni’ch miała za umarłą.

Coś w tem innego być musiało.
— 'Małgosiu —  naciskał, usiłując da

remnie pozostać spokojnym — trzeba, 
abyś przedemną otworzyła całą swą du
szę, żebyś mnie prowadziła i doradzała 
mi. Powiedz im, co mam robić? Czy 
mam czekać? Czy też poczynić jakie 
kroki? Moja duma i moje sumienie, na
kazywałyby mi przyjść do twego ojca 
i powiedzieć mu wszystko: inaczej 
mógłby mnie uważać za zdrajcę, za 
człowieka bez czci i wiary. Jednakże 
pójdę za twoją iv ią  i uczynię wszy
stko, byle cię nie stracić.

Toby było moją śmiercią, moją śmier

cią moralną. Ja jestem ambitny i wi
dzisz, głośno to mówię, że gdy cię bę
dę miał, ambieya moja nadaremną nie 
będzie. A zresztą ja nie jestem ambi
tny, jak tylu innych młodych ludzi, w 
szczególności jak tylu Sardyńczyków, 
którzyby chcieli dojść zaraz do stano
wiska, a nie mogąc, cierpią i zagryza
ją się, zazdroszcząc tym, którzy już do 
czegoś doszli. Ach! ten Battysta Dago! 
Jego zazdrość dochodzi do nienawiści: 
pamiętam ten wieczór, kiedy w teatrze 
Costanzi przedstawiano. „Le Mascheri“ 
Staliśmy w przedsionku, ściśnięci w 
niespokojnym tłumie.

W miarę, jak dochodziły wieści o ka
tastrofie, Battysta trząsł się z radości. 
Ja przeciwnie, zazdrosnym nie jestem: 
ja mam spokój i cierpliwość wyczeki
wania... i dojdę... Nie będę sławnym, 
ale czuję, że potrafię zdobyć sobie sta
nowisko w społeczeństwie. Jak będę 
laureatem, stanę do najwyższych kon
kursów; będziemy mieszkać w Rzymie, 
gdzie będę pracował i walczył. Ale to 
wszystko, powtarzam, będzie dla ciebie. 
Wierzę w to, że na dnie wszystkich 
ambicyi ludzkich znajduje się kobieta; 
wielu nie śmie tego uznać. Ja zaś 
szczerze to wypowiadam i szczycę się 
tern. Ziesztą, zawsze ci to mówiłem, 
nieprawdaż?

— Tak—rzekła Małgosia, upojona nie
co obietnicami młodzieńca.

On mówił dalej.
— Ty jesteś celem mojego życia; 

widzisz—są ludzie, co żyją miłością, tak 
jak inni żyją sztuką, sławą, próżnością; 
ja się do pierwszych zaliczam; zdaje 
mi się, że kochałem zawsze, od mego 
urodzenia, i że będę kochał zawsze, 
choćbym dożył i do najpóźniejszej sta
rości... I zawsze, zawsze ciebie... Gdyby 
mi ciebie brakło, nie miałbym ani siły, 
ani woli do niczego; umarłbym moral
nie, a może i umarłbym naprawdę. Gdy
byś mi jednak powiedziała: „kocham 
innego11— to...

— Dość! zamilcz teraz! — rozkazała 
Małgosia! — Teraz ty bluźniszL Deszcz 
pada?

Kropla deszczu spadła na ich sple
cione ręce. Oboje podnieśli g W ę  i 
spojrzeli na chmury, które teraz wol
niej się przesuwały, gęste i zbite, jak 
potwory mgliste i leniwe.

— Słuchaj więc — mówiła spiesznie 
Małgosia, nieco roztargniona i jakby się 
obawiając, że deszcz przerwie im rozmo
wę. My już nie jesteśmy tak bogaci, 
jak dawniej. Interesa mego ojca źle sto
ją. A potem mnóstwo pieniędzy poży 
czał tym wszystkim, którzy gu o to 
prosili, a którzy... nigdy mu nie odda

dzą. Zanadto jest on dobry. Nasz pro
ces z gminą Orlei, ten wieczny proces 
za. spalony las, żle dla nas stoi; jeżeli 
go przegramy, a to jest aż nadto pra- 
wdopodobnem, ja już bogatą nie będę.

— Czegożeś mi o tem nie pisała?
— Dla czegóż miałam ci to pisać? 

Zresztą i ja sama przed kilkoma je
szcze dniami o niektórych rzeczach nie 
wiedziałam. Ale teraz naprawdę deszcz 
pada!

Wstali i przez chwilę schronili się 
pod balkon. Błyskawica rozdarła chmu
ry, i przy jej świetle Am ujrzał Mał
gosię bladą, jak księżyc.

— Co ci jest? co ci jest? — zapytał 
tuląc ją do siebie. Nie bój się przyszło
ści. Jeżeli już nie będziesz tak bogatą, 
przecież będziesz szczęśliwą. Nie bój 
się.

— Ach! nie! Drżę, bo moja matka 
boi się piorunów i może wstać. Idź już 
teraz...—rzekła, zlekka go odpychając. Idź 
już...

Musiał usłuchać, ale dobią chwilę 
stał pod bramą, czekając, aż deszcz u- 
stanie. Żywe uczucie radości oświeca
ło jego duszę, tak jak w odstępach 
gwałtownie oświecały noc metaliczne 
blaski błyskawic.

Przypomniał sobie ten dzień deszczo
wy w Rzymie, kiedy myśl o śmierci

szybkością pioruna zorała jego duszę... 
Tak, boleść i radość podobne są do sie
bie tem, że palą obie.

— Jaki ja jestem podły! — pomyślał, 
zbliżając się do domu.. Cieszę się nie
powodzeniem mego dobroczyńcy. Jakie 
to serce ludzkie jest wstrętne!

Nazajutrz rano napisał list do Małgosi, 
przedstawiając jej mnóstwo projektów, 
jeden bardziej heroiczny od drugiego. 
Chciał wynaleźć tobie lekcye, aby módz 
dalej studya prowadzić, nie będąc cię
żarem swojemu dobroczyńcy; chciał 
pójść do pana Carboni i oświadczyć 
się o jego córkę; chciał nareszcie wy- 
tłómaczyć rodzinie, która go protego
wała, że stanie się jej pociechą i 
chlubą.

Kiedy kończył list przy otwartem 
oknie, skąd dochodziła go woń odświe
żonego nocnym deszczem poranka, u- 
czuł nad swojem ramieniem wybuch 
powściąganego śmiechu, a obróciwszy 
się, zobaczył Nannę obdartą i chwieją 
cą się na nogach, z oczami pełnemi 
łez i ogromnie bladeini ustami. W  rę
ku trzymała filiżankę pełną kawy, któ
ra lada chwila wywrócić się mogła.

— Dzień dobry, Nanno, jak się masz? 
To ty jeszcze żyjesz?—zawołał Ani.

— Dzień dobry jaśnie panu. Otóż to 
nie udało mi się was podejść. Prosi-

bigamią. Pisma amerykańskie, chciwe 
skandalu, podają obecnie całe listy o- 
sób, wybitnych czy to znaczeniem, czy 
to majątkiem, które zawarły małżeń
stwa powtórne, na podstawie zasady, 
odrzuconej przez trybunał najwyższy.

Tak stały się Stany Zjednoczone na
gle z państwa największej wolności roz
wodowej, państwem... wolnej miłości.

W  Rzymie odbył się 
Kongres che- międzynarodowy kon- 
mii stosowa- gres chemii stosowanej, 

nej. Jako miejsce kongresu 
następującego w r. 1909

obrano Londyn.

REDAKTOR I W YDA W  CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

łam jako o łaskę, ciotkę Tatanę, by 
mnie pozwoliła przynieść wam kawę. 
Jest tu kawa. Mam ręce czyste, jaśnie 
panie. Oh! co za pociecha, co za po
ciecha — mówiła śmiejąc się i płacząc 
zarazem.

— Gdzież on jest, ten jaśnie pan, z 
którym mówisz?—rzekł student, patrząc 
wokoło.—Mam nadzieję, że mnie bę
dziesz mówić ty. Daj mi tę kawę i o- 
powiedz, co się z tobą dzieje.

— Ach! my żyjemy w norach, jak 
dzikie zwierzęta, któremi jesteśmy. Jak 
że ja mogę mówić ty jaśnie panu, któ
ry lśni, jako słońce!

— 0! to ja już nie jestem tym cu
kierkiem, co go miały dziewczęta zbie
rać — rzekł Ani, pijąc kawę z dawnej 
swojej filiżanki o złotym brzeżku i my
śląc o ciotce Barbarze.

— A bądźże błogosławionym!.. Ach, 
przebaczcie mi, ale ja zawsze pamiętam! 
jak byliście dzieckiem. Ach! pamięta
cie, kiedy pierwszy raz powróciliście z 
Cagliari? Tak, Małgosia czekała w o- 
kienku. Jakże księżyc nie ma czekać 
na słońce?

(D. c. n)
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Patentowane SieWIliki
Lokom die, Młocarnie

parowe, zbożowe,
Specyalne siewniki do 
nawozów sztucznych.

D Z I A Ł  R O L N Y
K r a j o w e g o  D o mu  Z l e c e ń

d la  h a n d lu , p r z e m y s łu  i r o ln ic tw a
w W arszawie, Marszałkowska 124. Telef. 7330.

Kupuje i sprzedaje wszelkie zboża: żyto, owies, jęczmień, groch, 
łubin i t. d. i nasiona: koniczyn, seradeli, tymotki i t d., również 
otrębj, makuchy i wszelkie inne przetwory.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków.
Sporządza plany racyonalnej parcelacyi i melioracyi rolnych.
Dział bankowy załatwia najdogodniej wszelkie czynności, w za

kres bankierski wchodzące.
Współwłaściciele firmowi: Stanisław Ks. Lubomirski, Henryk 

Radziszewski, Władysław hr. Tyszkiewicz. A 5 4 3 -3 -1

A le k s a n d r o w s k a  8 9 ,  t e le fo n  215-4.

Po „strajkach**
krawieckich jedyny magazyn, w którym nie zdrożało, a w tem tkwi

przyczyna

U W A G A ! ! !
Ż e  s a m  je g o  w ła s c ic F e l  
P r a c u je  d z ie ń  c a ły ,
I z a  s w o ją  p r a c ę  
L ic z y  p r o c e n t  m a ły . A 5 02

W dobrach Turzyskich C S
c z y s te j  r a s y  Y o rk o h in . Wiadomość szczegółowa i ceny w Administra- 
cyi Dóbr, poczta lurzysk, majątek Sielce, gub. wołyńska. A542-3-1

„ D Z I E W U C H A ” !
Pierwszy w Europie tygodnik ilustrowany humorystyczny wyłącznie, dla kobiet! 

Nr i „D ziew u ch y" wyjdzie d. 30-go maja!
Redaktor K. Laskowski (E l)

Treść literacka: Wszystko, co się kobiecie podoba! Humor! Satyra! Erotyki!
ieśćl Fnliatnnl S7tnka! 1 natrl Rurfuai-I Mnrlui Snrawv małżeńskie!Powieść! Feljeton! Sztuka! Teatr! Buduar! Mody! Sprawy małżeńskie! Polityka, 

Sprawy społeczne, Kronika!
ILUSTRACYE: Wszystko, co pięknem w kobiecie! Galerya wszechświatowych 

piękności! (z przewagą Warszawianek). Typy! Sceny rodzajowe! Każda prenu- 
meratorka (piękna) ma prawo pomieścić swoją podobiznę \t „ D z ie w u s z e ” . 
Wydanie luksusowe! Cena w Warszawie: rocznie 4  rb., półr. 2 rb., kwart. I rb., 
mies. 4 0  kop. (za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie). Z przesyłką na 
prowincyę: rocznie 5 rb., półr. 2 rb. 50 k., kwart. I rb. 30 k., mies. 75 kop. 
Dział ogłoszeń ściśle ograniczony, 50 k. za wiersz! Pojedynczy zeszyt 10 k. —  
Uwaga! Prenumerata próbna „ D z ie w u c h y ”  na czerwiec (4  zeszyty) dla 
rozpowszechnienia pisma tylko 20 kop.! z przesyłką tylko 30 kop. Adres: No- 
wy-Swiat Nr 70, I-sz<Tpiętro, front. Telef. 2162. R— 1

Dla wyjątkowej! niedoli!
Młoda, 18-to letnia osoba, pc dokonanej operacyi odjęcia nogi, pozostaje 

dotychczas w lecznicy Pokrowskiej w Kijowie.
Złagodzić smutną dolę nieszczęśliwej, dla dalszej walki przez życie, można 

będzie z pomocą systemu ortopedycznego, zestosowując sztuczną nogę.
Złożono na ten cel w Tow. Dobr. pani W. R. 2,00

>> „ ,, pani I. M. 21.00
„  pan K. I 0.50

Brakuje przeszło 60 rb. Ogółem 23.50

Tow .Ak. Wl. A. DOLIŃSKI
<

w KIJOWIE, ul. FUNDUKLEJOWSKA Nr 5,

poleca:

f a b r y k i r A. Wood
Ze znacznemi u le p s z e n ia m i,  jako to: 

k o ła  s ta lo w e , p r z o d k i  i p r z y r z ą d  do  p r z e w o ż e n ia .

:  c 1 1:

Przechowanie od Moli 
Magazyn futer M. I. TOJBA

f i r m a  e g z y s tu je  od 1831 r .

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu

Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

a "także i dywany przechowanie od moli
na lało z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya

□  i

Rzeczy przechowują się za po- n a u / : e a  I i i k / r o f m ^  środek 
mocą znakomitego środka prof. u c W A o c l „ U l m o a l l l l  ten 
wywołał prawdziwą sensację w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od m o li i w y lin ia n ia ,  ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3
= □  I---------]  l 3 l ] □

Solec 72-gi rok istnienia
W ody mineralne siarczano- 

słone.
Sezon od 20-go maja do 20 września. 

Nowowzniesiony, wszelkim wymaganiom 
hygieny i komfortu odpowiadający, za- 

zakład kąpielowy. CENY NIZKIE.
Kąpiele mineralne siarczano-słonc, mułowe ogólne i częściowe, ługo

we, gazowe. Mechano-elektroterapia i gimnastyka lecznicza. Hotel z restau- 
rucyą, salą balową i teatralną, mieszkania w willach dobrze urządzonych. Sklep 
spożywczo-galanteryjny.

Przedstawienia teatralne, koncerty, reuniony, stała orkiestra, czytel
nia, wypożyczalnia książek, gimnastyka ogrodowa, tenis, krokiet, wycieczki. 
Dojazd przez Kielce (Iw.-Dąbr.) skąd szosą do samego zakładu.

Wynajmować mieszkania jedynie przez kantor hotelowy.
Adres: st. pocztowa S to p n ic a , gub. kielecka.
Kierownik zakładu: dr Włodzimierz Daniewski.
Asystent, zakładu: dr Wacław Knoff. A496— 6— 3

Parnwa Fabryka Farb olejnych i pokostu
A. 6. Palczewskiego w Kijowie

i  HHnnn”  e g z y s t .  od  1892  r .
Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty

czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny. Tel. 2048 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A 118— 3— 3

W W  'U |V W  -atHF W  ^
W y łą c z n a  r e p r e z e n ta c y a

fabryk ®

M a c ’C o r m i c k  M
maszyny żniwne, szpagat Maniila, czę- ^  

ści zapasowe—na składzie
L. Z D R O JE W S K I i K . G R A B O W S K I 0

KiiiW KrpK7.rznt.ik 25. ielef. 924. A478-40-6 ©

angielskie, wiosenne 
i nieprzemakalne naj

nowszych fasonów i 
materyalów

S. Petersburska fabryka 
Bielizny i kraw atów

R. M. KERSZMANA
2  P r o r e z n a ja  2  

t e le f .  2 8 2 .
Przyjmują się obltaluiiki, przera

bianie i znaczenie bielizny. Ceny 
stałe* A520-5-2

Wyborowe nasiona

88 Końskiego Zębu
rżaero

na składzie 
L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kij ów, Kreszczatik 25. T el. 924.

(OSO

K. OSTROWSKA
K r e s z c z a t ik  N r  2 2 .

Pasaż przy Grand-Hotelu.

Magazyn ubiorów dziecinnych
przyjmuje wszelkie zamówienia; goto

we ubranka na składzie. A535

Skłaa Drzewa Opałowego

S. P I O T R O W S K I E G O
w Kijowie, na Przystani telef. 2234. 

Brzoza 3 arszyn, berlinowa 27 rb. 
Olcha 3 „ 24 „
Brzoza 1V2 26
za sążeń z dostawą (na Podole o rubla 
taniej). Zamówienia przyjmują się za 
gotówkę: Ustnie, pismien. i pizez teief.

A493-10-

K llp h a n  Poszuk- mieL. prayjech. ze 
IYUUIIuIl wsi, ma rekomend. Micha
łowska 12 m. 23. R222r

Sprzedaje się trzy muce,
(około werszka) powozy, uprząż. Wło
dzimierska 27. R224— 3— 1

t

1531

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S . Z w ie rz c h o w s ie g o ^

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, te
W Londynie j " S
w Paryżu ( złoty medal.

A306— 12— 12

E k s p e r t  s ą d o w y , Jeometra.Taksń 
tor S ta n is ła w  R u d z k i udziela po
rady w interesach leśnych i agufnio- 
miczno prawnych, uskutecznia pomia-1 
ry: majątków ziemskich sadyb miejskich] 
i lasów z zatwierdzeniem planów i ota
ksowaniem gospodarc.zem i towarowem,j 
niwelacye i projckta zamiany służebno
ści i serwitutów. Mała Żytomierska Nr. 201 
m. 51. A276-

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne zło
te, srebrne z drogin J kamieniami 
przedmioty i perły płaci mag . Anti- I 

quitćs“ M. ZOŁOTNI "KIEGO

Instytucka I.
A 362

MłOtlfl naUCZ (konserw, warsz.
  z paten, gimn., znaj. języki obce
poszuk. miejsca na lato na wsi, lub nt 
wyjazd zagr. W  domu do 12-ej wpół 
W.-Wasylkowska 37 m. 5. Mostowska

A527-3-:

Nauczycielka p°siadająca'viższą muizykę, pragnie wyjecha' 
do miejsca kąpielowego, za utrzymanie I 
koszta podróży, bez wynagrodzenie 
Adres: Zwi< nigrodka, gub- kij., Olchę 
wdecka fabryka cukru dla nauczyciel 
ki E. N. A499—3-

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o z.‘ j 
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennik ; 
Kijowskiego". R106— 10— 1
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